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W naelektryzowanej atmosferze 

TUMULTU, WRZAWY, AWANTUR 
' obradował wczoraj Sejm nad zmianą regulaminu. 

Marszałek wyklucza pos. Wyrzykowskiego na miesiąc i pos. Śledzińskiego na 3 posiedz. 
Stosownie do naszych zapowiedzi 

wczorajsze posiedzenie było widownią 
awantur i bójek w czasie dyskusji nad 
zmianą regulaminu obrad Sejmu, do 
ograniczenia przemówień posłów do 
minut 15. 

Pozatem na porz~dku dziennym 

sza wniosek o odesłanie sprawy do ko
misji, tembardziel, że uchwała komiSji 
jest zakwestjonowana i jeśli wniosek o 
zmianę regulaminu będzie uchwalony. 
to klub Ch. D. nie będzie brał udziału 
w prezydjum Sejmu. . 

Po przemówieniu posła Chądzyń' 

skiego marszałek oświadcza. Że do glo
su zapisanych jest jeszcze. 7 mówców, 
przeto odkłada dalszy ciąg obrad do 
następnego posiedzenia, które wyznacza 
na piątek 24 b. ID. o godz. 11 rano, 
ponieważ Izba nie może obradować w 
tak gwałtownej atm osferze. 

znajdowały się dwa punkty: sprawozda
nia komisji ochrony pracy O dwu 
wnioskach PPS w sprawie pracy młodo ' 
danych I kobiet oraz zmian w ustawie 
o zabezpieczeniu na wypadek bez robo' 

Pos. Sledziński nie chce opuścić sali 
obrad. Straż marSZKłkow~ka z polecenia 
marsz. Switlllskiego usiluje wyprowadzić 
pos. Sledziń<kiego. WÓWCZ8R posłowie 
opozycji tworzll szp&ler. niedoposzczajllc 
straży marszałkowskiej d~ pos. Slrd1.iń-
8ki~go. Sly, h"ć donośny głos pos. Wy. 
rzykowskirgo ze . Str. Cbłop;;klego: .Czło
wiek, który gzerrg Jat przebywał nil Sy
birze, nie mote- być wykluczony z parla
mentu poI8ki~go". Wrzawa trwa przez 
dłuższy cza~. Wr~szei" po~. Sledziń ki 
S8m wychodzi z S81i obrad. Zaś mursz. 
Switalski wyklucza z obrad po~. Wyrzy
kowskit'go na 1 mifsil\c. Powstaje 8Z&' 

lony tumult. Marsz&lek zarządzl\ przer
wę. Lewica przy słowach pieśni: • O 
cześć wam panowie" OpUizcza salę oh· 
rad". 

Prace komisyj sejmowych i senackich. 

c a. • 
Poseł Szczerkowski (PPS) staje w 

obronie wniosku sweilo klubu i ostro 
krytykuje politykę rządu w sprawie bez' 
rJbocia. Po przemówieniu posła Brze' 
zińskiego (NPR) ; i Rożka (fra~cja 
komun.) izba w głosowaniu odrzuciła 
wniosek PPS. Klub Narodowy wstrzy' 
mał się od głosowania .• Poseł Podoski 
(BB) referował wniosek BBWR w spra' 
wie zmitmy regulaminu obrad Sejmu. 

Wielką mowę przeciwk!> temu pro' 
jektowi wygłosił pos. Pużak (PPS). 
mówi~c, że sanacja, której kres się 
zbliża d'lży za wszelką cenę, nie prze' 
bierając w środkach do ograniczenia 
mówców opozycji wytykających jej błę' 
dy I rzqdu. 

Następny mówca pos. Stroński 
(Koło Nar.) omawia prawn'l stronę gło' 
sowania na komisji zaznaczaj'lc, że 
wniosek BB w sprawie ograniczenia 
mów posłów do 15 minut upadł, ponie
wIlŻ wypowiedziało się za nim 7 IIlosów 

Po wznowieniu posledzenhl prl ..... ·r 
wia pos. Car, który nawiązuje do' po' 
przedniej dyskusji i stwierdza, iż ogra
niczenie do 15 minut przemówień nie 
by:o dążeniem klubu BBWR. do zada
nia ciosu parlamentaryzmowi, jak twier
dzi opozycja, bowiem klub BBWR. chce 
go odbudować. Poseł Czernicki (Stron. 
Lud.) jest zdania, że w dotychczaso' 
wym regulaminie było aż nadto wystar' 
'czajqcych środków do krępowania nad· 
mlaru gadatliwości. Co do drugiej po
prawki, to zdaniem mówcy, zmierza ona 
do tego, aby móc zas~akiwać Izbę pro
je 'lłami. 

Pos. Łucki (kI. Ukr.) uskarża SIę, że 
wszystkie dotychczasowe zmiany regu
laminu rzekomo uniemożliwiają przed, 
stawicielom ludności ukraińskiej wno
szenie interpe'acyj i wniosków. 

Poseł Bitner (Ch. D.) po przepro' 
wadzeniu krytyki poprawek BBWR. zgła' 

Komisja rolna wysłuchała dahzego 
cięgu eXllose ministra rolnictwa p. Je.nty 
- PołczytJskiego i przeprowapzila debat'ł 
nad uci4tii wemi zobowil}zaniami w rol
nictwie. 

• 
Marszałek Seimu p. ·Świtahld otwo· 

rzył ~wobne na dziś p03ie<heuie sejlllo
wej komilji I)lbót. p1l.blicaD~h Na po
sieda6nin tem dokonano wyboru przew~ 
doiczącego na miejsce po.la G a ł i c Y 
(BBWR), który utracił mandat. Przewo
dnicz,cym zostal posel inź Sowiński 
(BBWR), Zkolei dokonano przydziału re
feratów. 

* • * 
Na dzisiejszem pOSiedzeniu sejmowej 

komisji ochrony pracy odrzucono wnio' 
sek Klubu Ch. D. w sprawie udzielonia 
śląskiemu urzędowi wojewódzkiemu fun' 
duszów na bozpośrednią pomoc dla bez
roboczych. 

Wniosek Klubów P. P. S. i N. P. R. 
w sprawie nowelizacji ustawy o czasie 
pracy w prz emyśle i handlu oraz wpro' 
wadzeniu 4O'(!odzinnego tygodnia pracy 
komisja odłotyła do następnego posieJ 
dzenia. 

Przystąpiono natomiast do rozważe -
nia wniosku Klubu Ch. D. w sprawie 

i 7 przeciw. Zaś przewodniczqcy spóź' 
nił się ze swym głosem ponieważ zgło' 
sił go po głosowaniu. Wobec tego 
wniosek upadł. Pos. Stroński dziwi się 
że komisja regulaminowa odważyła się 
jeszcze po wyniku głosowania przyjść 
% tą sprawq na plenum Sejmu. Na ła
wach opozycii wrzaski i brawa. Poseł I 
Bogdani (BB) przewodniczący komisji 
regulaminowej tłumaczy się przed lo· 
ru m S'ejmu dlaczego spóźnił się z od
daniem swego głosu. Oświadczenie je
go jest ciqgle przerywane krzykami ca' 
lej opozycji. 

---------------------------------------------
Polak katował więźniów 

polskich w Rosji. 
Lekarz napiętnowany wyrokiem sądowym. 

Gdy na trybunę wszedł wicemarsza
łek 8ejmu poseł Car, w t~j ch wili 'pod
oioala aiQ wrzawa nl\ ławach l6wicy. 
Marsaałek przywoluje do porZĄdku posla 
Piotrowskiego z PPS. Poseł Sledzlński 
(PPS) coś woła, co w ogólnej ' wrzawie 
nie jest zrozumiałe i mimo wezwania do 
p.n;~dku nie przestaje przerywać. Mar
szałek wyklucza posła Sledzlńsld~go z l 
posiedzenia, a gdy ten nie wychodd -
J; 8 posiedzeń. 

Opozycja dalej przerywa pos. Carowi 
okrzykami: .Łamacz prawa nie może za
bierali glosu w sprawach pTKWOych". -

W toczĄcej się w wars"a wsk im Sl!dzie 
okr~gowymsprawie Jana Kwapińskiego 
7. dr. Rychlióakim, lekarzem z Wejhe
rowa, w dniu wczor8jszym zakończono 
cały przewód sl\dowy, zbadano świadków 
i 'Hsłuch~1I0 głosu stron. 

Przewód SlIdowy a-talii z jednrj 
strony, że dr. Rychliński, będĄC leka
rzem więziennym w Orlp. asystował przy 
wymierzaniu chłosty 600 więźniom, za
świadc7.eniami swojemi pokrywał wypadki' 
śmierci więźniów, którzy kończyli bĄdź 
samobójstwem, bĄdź też umier81i pod ba
tem zak atowl\ni n1 śmierć. 

Marsz. Piłsudski w Bukareszcie. 
Deszcze skłoniły p. Marszałka do opuszcze

nia wybrzeża morskiego. 
BUKARESZT, 20. X. (T el. wł. " D%. Ł.") . Przybył tu dziś z Cumen Syl

wa, gdzie dotqd przebywał, marsz. Piłsudski, skłoniony za porad q lekar%a dr., 
Woyczyńskiego do opuszczenia wybrzeża morskiego, na które m od kilku dni 
padaj, ulewne deszcze. 

Duże wratenie wywołało po~unięcie 
obrooy, która przedłożyła sl\dowi spra
wozdanie, zamie81czone w "Izwiestjach" 
z procesu karnego, wytoczonego dr. Rych· 
lińslUemu przez bolszewlk,ów z racji znę
cauia się nad więźn;ami w cusach ca
ratu. 

Dr, Rychliński w toku proce3u przy
znał się do winy. przyznał się do postę-
powauia grubjllÓskiego, niedbal twa i I 
lekcewatenia, oraz niewłaściwego trakto· 
wania więźniów politycznJeh. 

Prosił o łagodny wymiar ltary, powo
łDjl\c siQ na SWĄ 6-letni, służbę w insty
tucjach bol.zewickich. 

Skazano go na S lat. 
Wprawdue Sl!d nie przyjl\ł tegn do

wodu, boó sprRwozdańia 811dowe, samie-
8~czone w .Izwiestjach· nie SI! doku
mentem, niemniej jednak wniolek obrony 
rzucił charakterystYClny i mocny refleks. 

S~d po ostatniem słowie o~k&rtonego 
ogłosił wyrok nniewinnilj,cy Jana Kwa
pińskiego całkowicie. 

&Id uznał. te %~n.niami świadkó ... 
przeprowadzono dowód prawdy .~"ia
nych dr. Rycblińskiemu Z!lrzut6w. 

rozszerzenia na teren całego państwa 
ustawy o nadzwyczajnej komisji rozjem
czej do załatwiania zatargów zbiorowych 
między właścicielami nieruchomości 
miejskich a dozorcami domowymi. Wo
bec oświadczenia przedstawiciela rzą u, 
że jeszcze w tej sesji rząd złoży sej' 
mowi projekt odpowiedniej ustawy, ko' 
misja DdrZ\lC.ił. wnios"k Klubu CI!. D. 

Wniosek Klubu Ch. D. w sprawie 
pokrzywdzenia w zarobkach robotników 
zakładu państwowego w Inowrocławiu od
łożono, za zgodą wnioskodawców, do 
czasu zbadania sprawy przez inspekcję 
pracy. 

* • • 
Z powodu choroby min. Zaleskie-

go zostało odroczone posiedzenie ko-
misji spraw zagranicznych. Na posie
d%eniu tem min. Zaleski miał wylfło-

sić obszerne expose o polityce zagra-
nicznej. 

• • 
Jak wiadomo ustawa o funduszu 

bezrobocia miała z dniem 1.1·1932 r. 
obj.ć 8wem działaniem wszystkie za· 
kłady, bez względu na ilość zatrunio
nych przez nie robotników. Wykona
nie jednak tej ustawy zostało prze
sunięte rozporządzeniem Prezydenta 
Rlplitej na 3 lata. 
Obecnie posłowie PPS. wnieśli do 
sejmu projekt, zmierzający do wpro
wadzenia w tycie tej ustawy z dniem 
I. 1·1932 r. rada izb rzemieślniczych 
mając na względzie ciętką sytuacjQ 
rzemiosla, wystąpiła do posłów rze
mieślniczych o zachowanie terminu 
ustalonego w rozporządzeniu Prez. 
Rzplitej. 

Na posiedzeniu komisji sejmowej 
wniosek ten został przyjęty, tym 
sposobem więc zakłady zatrudniaj lice 
mniej niż f> robotników jeszcze w 
ciągu 1932 r. będą zwolnione od opła
cania składek na necz Funduszu 
Bezrobocia. 

• • 
Senacka komisja skarbowa budże

towa przyjęła dziś bez zmian ucbwa
lony przez sejm projekt ustawy o t. 
zw. podatku kryzysowym. W noweli 
do podatku dochodowego, dotyczącego 
tantJem i dochodów łącznych wpro
wadził senat poprawkQ wnosz~C4 
podwójne karan.ie płatników z.a nie· 
obliczenie rótnlc podatku i mewpla
cenie pierwszej raty. 

Przyjęto równiej; bt>z zmian usta
w~ uchwalonl\ przez większość sejmo
wą a podnoszącą bardzo znacznie po
patki .od win krajowych. 



Str. 2. 

Walka o płace 
górników. 

Na Górnym Śląsku, - tym na
szym śpichrzu węglowym, - rozgo
rzała walka górników o utrzymanie 
dotychczasowych stawek zarobkowych. 

W walce tej nasze, - i całego 
świata pracowniczego - sympatje,
muszą być po stronie tych ludzi. 
którzy w codziennym trudzie, kryją
cym w sobie ustawiczne widmo »czar
nej" śmierci - wykuwają bezwzględ
nie naj potężniejszą pozycję dochodową 
w bilansie państwowych zysków i 
strat. 

Dla Lodżi, - dziś wy ychającej 
już niestety oazy wytwórczości włó
kienniczej - nie może być obojętny 

los dziesiątków tysięcy górników na
szego Zagłębia . Nie chodzi tu nawet 
o solidarność frontu ;racowniczego, 
lecz o ujawnienie czysto człowieczych 
pierwiastków, jakie rodzić się winny 
zawsze na. glebie wielkiej krzywdy, 
wyrządzanej gospodarczo słabiej usy
tuowanym społecznie i przez potenta
tów świata mateJjalnego. 

Obecny zamach na place gór
ników -posiada znamiona szantażu 
królów węglowych wobec rządu! 

Spadek funta i groźba utraty do
tychczasowych rynków zbytu. zwła
szcza jeśli mowa o państwach skan
dynawskich na rzecz węgla angiel 
skiego, - jest tłem sprytnie moty
wowanego żądania przekreślenia obo
wiązującego paktu w górnictwie. Po
sługiwanie się argnmentem' niemowo
ści konkurencji polskie$o węgla z au
gielskim przy ntrzymaniu Jlotychcza
towych warunków płacy jest naze
wnątrz pozoruie dość przekonywujące, 
zwłaszcza jeśli mówi się o . nowo wy
tworzonej sytuacji w przemyśle wę

glowym, bez przeprowadzenia porów
nania skali zarobkowej i wydajnościo
wej tu i tam. 

Nie jest jeszcze pewne, jak się u
stosunkuje rząd do tych po nnięć 
właścicieli złóż węglowych. Wysuwa
nie gro1.by masowych redukcyj robo
tników wskutek nowowytworzonej sy
tuacji na rynku węglowym - je t 
w odniesieniu do polskich górników 
rzuceniem wyzwania. 

Zapomina się lub udaje się nie
świadomość różuic wynagrodzenia na 
różnych odcinkach eksploatacji węgla. 
Górnik polski, jak wykazuje ostatnia 
statystyka niemiecka z r. 1930 wy
dobywa o 22-17 proc. węgla wię

cej, niż jego kolega niemiecki, nie 
mówiąc już o koledze angielskim! 

A wynagrodzenie? 
Jesteśmy wogóle parjasami w każ

dej dziedzinie pracy! 
utóż znów statystyka wykazuje 

i:& o ile górnik niemiecki zarabiał do 
20 zł. dziennie bez akordowej pracy, 
a angielski nawet 24 zł., to polski 
górnik tytko 14-16 zł., a dziś po 
wiosennej rewizji płac nawet niecałe 
10 złotych . 

Jeśli się teraz weźmie pod uwagę 
różnicę w wydajności pracy naszego 
górnika a zagranicznego oraz różnicę 
w skali wynagrodzenia - jasuem bę
dzie, jak potę1ną . broń konkuren
cyjną mają nasi baronowie węg lo
wi! 

Nie przerażajmy się tem, iż gór
nik zarabia dolara dziennie! Wszak 
wszyscy wiemy, iż praca jego' jest 
ustawicznym pojedynkiem ze śm ier
ci/ł-

Wywieranie dziś nacisku na rząd 
w kiernnku dalszej obniżki płac, igra
nie z ogniem strajku górników je t 

. DZIENNIK ŁODZKI" 21.x.81. Nr .8S. 

'Japonja rozszerza stre~ okupacjl. 
Chiny nie proszą Anglji o zbrojną interwencję. 
Niema żywności dla okupantów. RozruchyantyJapońskie w Szang-

. haJu. Oddziały ;,białej gwardji" podjęły akcję. -
LONDYN, ~O. 10. W dniu 23 b. m' l 

zawinąć ma do portu w SZMghaju lekki 
krążownik japoński .Jakumo·, który 
przywiezie oddziały wojsk lądowyc h, 
przeznaczonych dla ochrony Japończy
ków w Szanghaju. 

Bojkot antyjapoński we wnętrzu Chin 
przybrał bardzo groźne rozmiary. W wie
lu miastach Japończycy cierpią głód, 
gdyż Chińczycy nie chcą sprzedawać im 
pożywienia. • 

GENEWA, 20. 10. W kołach genew
skich mówi się obecnie o odprężeniu 
w koniUkcie chińsko-japońskim, na które 
wpłynął fakt, że Japonja nie stawia 
więcej oporu przeciwko udziałowi SI. 
Zjednoczonych w obradach Rady Ligi 
nad konfliktem. Niemniej jednak Ja
ponja zasadniczo uważa, że powołanie 
SI. Zjednoczonych do Rady Ligi nie jest 
zgodne :.e statutem Ligi. 

Zmianę stanowiska Japonji przypisują 
wynikom rOzmÓw między ambasadorem 
japońskim w Waszyngtonie i Stimsonem, 
w których usunięto wszelkie nieporoz u
mienia w tym wzg l ędde. 

Ambasador japoński oświadczył Stim
sonowi, że rząd j a!1oński wycofał już 
wszystkie samoloty bombowe i część 
wojsk lądowych w Mandżurj. 

Rozl'uchy antyjapoń
skie W Szanghaju. 
PARYŻ, 20. 10. Szanghajski kore

spondent . Petit Parisien' donosi o roz
ruchach przeciwjapońskich w mieście. 
Tłum 7,000 Chfńczyków pod wodzą stu
dentów napadł na japońskie przędzalnie. 

Policja chińska aresztowa a 6 przy
wódców napadu, których n tychmias! 
stawiono przed sąd. Trzech z oskarżo
nych, jako małoletnich uwolniono, trzech 
zaś skazano na grzywnę po trzy dolary. 

Japońsk i konsul generalny zaprotes
tował przeciw tak niskim karom i o
świadczył, że ponieważ policjp chińska 
nie jest w stanie zapobiec ekscesom 
antyjapońskim, w przyszłości w wypad
kach takich wzywane będzie wojslso ja
pońskie. 

Bezwładny kolos. 
RYGA, 20.10. Doniesienia kore

spodpntów wielkich ' europejskich i 
amerykań8kich dzienników z Dalekie
go Wschodu potwierdzają informacje, 
iż według wszystkich danych, rząd 
sowieoki nie odważy stę na otwarte 
wystąpienie przeciwko Japończykom 
nawet w wypadku, gdyby Japończy
cy zajęli Ch arbin . Armja japońska 
stanowi silę, prżed którą bolszewicy 
tracą śmiałość działań i słów, chara
kteryzującą wystąpienia dyplomacji 
sowieckiej w Europie. 

Nastl'oje pl'zeciwja
pońskie - iluzją. 
Również wiadomości, nadchodzące 

z Moskwy, nie potwierdzają istnienia 
wśród fabryk sowieckioh nastrojów 
przeciwjapońskich. Rzeczywistość 
świadczy natomiast o czem~ innem. 
Ludność odczuwa obecnie wielki brak 
wszystkiego, co jest niezbędnem do 
powszedniego życia, wobec czego 
znajduj e się w stanie przygnębienia 

-------------------------zapalaniem lontu u beczki prochu, któ
rej wybuch spowodować może tylko 
dla obu stron poważne straty.· 

I przecież do djaska! - nie może
my kroczyć wyłącznie po drodze ob
cinania ludziom ciężkiej pracy ich za
robków i łatania w ten-może chwi 
lowo wygodRy i łatwy -:- sposób 
dziur tak w budżecie państwa, jak i 
przedsiębiorstw handlowo - przemysło
wych! Wreszcie bowiem i cielęca cier
pliwość polskiego robotnika może kres 
swój znaleźć. 

Henryk Pietrzak. 

zupełnia nie interesuje się zdarze
niami, które odbywają srę na Dalekim 
Wschodzie. 

Ruchawka "białych" na 
Dalekim Wschodzie. 
MOSKWA, 20.10. "Izwiestia" po

daj!), iż rosyjskie oddziały wojskowe 
w Mandżurji, znajdujące się pod 
zwierzchnictwem dowództwa Japoń
skiego, wykazują. wielką aktywność 
na terytorjum wschodnio-chińskiej ko
lei, szczególnie zaś koło stacji Miandu
che. Chińskie władze wojenne zmu
szone są zwiększyć również ochronę 
stacji Czałatuń, Buchedu i Mandżurji. 

chińskiego prośbę o wysłanie do Mandżurji 
oddziałów wojskowych. 

Najeźdźca, któl'emu 
dzieje się -- kl'zywda 

GENEWA, 20.10. (PA'l') - W ci~gn 
dnia dzisiejszego sekretarjat generalny o
publikował wiadomości od przedstawicie
li Chin i Japonji. Przedstawiciel Cbin po
dał kilka depesz z Naukinu i Szangbaju, 
wg. których okupacja Japonji w Maudźurji 
rozwija ~ię i utrwala. 

Japonja obecnie zajmuje obecnie "Ił" 
.'vfandżurji 170 tysiQcy mil kwadratowych, 
W depeszach; zakomunikowanych przez 
delegata J aponji, podkreślona. jest rów
nieź akcja antyjapońs1ca w Chinach. -

Przytoczono m. in. że w Szanghaju 
Anglja nie interwen~ kolonja japońska, która liczy 110000 osób, 

J
·UJ· e. zmuszona była do zorganizowania własne

go sy~te, u aprowizacyjnego, wobec po
LONDYN, 20. 10. (PAT) Ukaz8ło się u- stawy zajętej przez miejscow~ ludność 
rzędowe zaprzeczeuie wiadomości, jakoby chińskI!, która uniemożliwia dostarczenie 
rZl\d Itn'rielski otrzymać miał od rządu japończykom żywności. 

--------------------------------Eksplozja 
w 

gazu świetlnego 
Pąryżu. 

Dwie osoby zabite, piętnaście rannych. 
LONDYN, 20.10 (tel. wł.) - Po

tł!żny huk wstrzl4snl4ł dziś w nocy śród
mieściem ParyŻ3. Mitldzy wieżą Eifla a 
mostem jenajskim wystrzeli! nagle z 
jezdui nl\ Quai (\ ·Or.ay olbrzymi .Iup 
ognia i wzbIł ~ię III!. wysokość 30 me
trów. Jednocześnie z okolicznych do
mów z iłrzękiem posypały się , szyby. 

Zaalarmowano wszystkie ' oddziały 
straży ogniowej, na miejscu katastrofy 
zjawiły się silne oddziały policji. 

Na Quai d'O~say, pośrodku jezdni 
widniała szczelina cługości 40 metrów, 
z której buchały płomienie. 

Ogień, pędzony wiatrem, zaskoczył 
pobliski postój doroźek samochodowyoh, 
wskutek czego spłonęło momentalnie klika 
aut. Inne ratowały się ucieczką. Pod: 
czas J.ożaru samochodów nastąpiła serja 
drobniejszych wybucbó\" zbiorników z 
benzyu~. • 

J ak sił) okazało, eksplodował pod
ziemny pI"llewó!! gazowy, podczaa robót 
nad uszczelnianiem pionu rozdzielczego. I 

Natychmiastowa akcja straży ognio
wej doprowadziła do wydobycia dwóch 

trupów. i 15 rannycb robotników miej
skiej sieci gazowej. Prócz tego przepadł 
bez wieści jeszcze jeden IObotnik, jak się 
zdaje, sprawca k~tastrofy. 

Płomień, wydobywaj~cy się ze szcze
liny, pochyla ł się, zależnie od kieruukn 
wiatru w rozmaite "trony, utrudniając 
dostęp do kanału. Urzędnik gazowni, 
który USIłował zl\mknąć krany, uleg! za
truciu. 

Dopiero po zastosowaniu masek prze
ci wgazowych udało siQ przerwać dopływ 
gazu i zapobiec dalszym nieszczęściom. • 
Olbrzymia łuna, jaśniejąca nad Quai 
d'Orsay zwabiła do dzielnicy tysiące sa
mOj:bodów, które uniemożlIwiały chwi
lami przejazd straży ogniowej. 

O g. 11 wieczordm sytuacja była opa. 
nowana. Ustalono, że sprawca nieszozę
śCta spłonął na popi ó ł. 

Sltldztwo prowadz~ władze ćywilne, 
ł~cznie z inżynierami gazowni miej~kiej. 
Stan rannycb i poparzonyoh jest Daogół 
ciężki. Istnieje obawa, że niektórzy z 
nicll nie będ~ uratowani. 

Przedwczesna radość Litwy. 
Zagadnienia komunikacyjne polsko-litewskie. 
GENEW A, 20.10. W dalszym cjągn 

obradowała dzi~ IV genewska konferencja 
komnnikacyjua i tranzytowa, przyjmując 
bez dyskusji raporty dotyczące prac w 
rb. M, -in. przyjęty został raport w spra
wia stosunków komuDlkacyjuyeh polsko-
litewskich. , 

Przy tej okazji przedstawiciel Litwy 
Dobkiewicius starał się dowieść, że o
statnie orzeczenie trybuuału w Hadze 
stanowi zal)lknięcie spraw komunikacyj-

nych polsko-litewskich. 
W odpowiedzi przedstawicielowi Li

twy zebrał glos przewodniczl}cy komisji 
komunikacji rzecznych Dreyfns, wyju
niając, że orzeczenie trybunału stanowi 
odpowiedź, na wyraźnie sfQrmułowane 
przez Radę zapytanie i bynajmDlej nie 
ltkwiduje opracowanego przez komisjt 
tranzytowe zagadnienia komnnikacji ko
lejowych i rzecznych polsko-litewskich. 

Dolar zagranicą i w Warszawie. 
LONDYN, 20 października: - Ba

wiący w Europie wicegubernator fede
raI Reserve Bank - Burdess, oświad
czył dziennikarzom, ża ob~cne kredyty 
krótkoterminowe, umieszczone obecnie 
w Stanach Zjednoczonych, już po wy
cofaniu znacznych sum złota - do u' 
biegłego tygodnia włącznie (17 b. m.) 
- wynoszą jeszcze przeszło miljard 
dolarów. , 

Biorąc pod uwagę możliwość, że 
Większa część tych kred~tów będzie 
wymieniona na złoto i wycofana, o
g6 ne pokrycie złotem- vi federal Re
serve Bank zmniejszy się j'eszcze bar
dzo znacznie. Pozostanie bardzo mała 
nadwyżka ponad pokrycie ustawowe 

Nowy Jork przechodzi obecnie te 
same trudności, jakich doświadczył Lon
dyn przed kilku miesiącami, co zmusiło 

Bcnk Anglji do uchylenia parytetu 
złota. 

NOWY JORK. 20 października. Na 
giełdzie walutowej zaznaczyła się wy
datna zwyżka funta, który z kursu 3.88 
- skoczył na 3.91 (po przeliczeniu 34 
zł. 80 gr.). 

Marka niemiecka mQ..cno (po przeli
czeniu 2 zł. 9,5 gr.). 

Pożyczki polskie: stabilizacyjna 49 
do 50 i jedna czwarta, dillonowska 
57 - 58. 

* • 
Na giełdzie war;zawskiej dolar -b;r

dzo slabo. W obrotach prywatnych od
dawano dolary po 8.84. Rubel złoty 
5 zł. 55 gr. Marka niemiecka 2 zł. 10,5 
gr. Papiery bez zainteresowania. 

Bank Polski kupował dolary po 9.85 
(grubsze) i 8.84 (drobniejsze). 
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EPILOG SPRAWY WIELIŃSKIEGO. , 
Swiadkowie wszyscy w komplecie. 

Zeznania prezydenta Ziemięckiego i wiceprez. RapaIskiego. -- Tajemniczy pierścionek. -- Pro po
zyc;je w cztery oczy. -- Historja domu ... "który" straszy. Wieliński wstydził się chodzić o lasce, 

bo był w mundurze. -- Choroba czy nałogowe opilstwo -- Szukali go w biurze znajdowali 
w knajpie. Wersalczyk Wieliński był trzy razy ... w Wersalu. -- Mecenasa Kobylińskiego 

pamięta się! -- Swiadkowie Pawlak i Purta l. -- Wyrok. 
SlId grodzki pr~y ul. Cegielnianej 

był w dniu wczorajszym osią zaintere
sowania naszego miasta. ze względu 
na toczący się proces Kuk contra Wie
liński. Rozprawę dwukrotnie odkłada
no. na wniosek oskarżonego Wielińskie
go. celem załączenia nowych dokumen
t6w. 

Rozprawa ta wzbudziła wielkie za
interesowanie. nie ze względu na osobę 
oskarżonego, który w tym chara,kterze 
niejednokrotnie już stawa ł. przed temi 
samemi kratkami , odpowiadsjąc z iden
tycznych niemal artykułów z dość 
zmiennem szczęściem . 

Samo podłoże sprawy, charakter za
rzutów, stawianych przez Wielińskiego 
ławn. Kukowi, oraz liczna gaJerja świad
ków. którzy mieli rzucić światło na ku
lisy dostaw i załatwiania ofert w Ma
gistracie - niepokoiły szeroką 0P'"lę 
publicznIl i nadawały sprawie zdecydo
wane tło społeczno - polityczne zwłasz
cza ze względu na zmianę przekonań 

• politycznych Wielińskiego . który po 30 
latach opuścił szeregi P. P. S. 

Z ramienia ławn. Kuka stawał adw. 
Brzeziński. obronę oskarżonego wnosił 
adw. Stefan Kobyliński. 

Na rozprawę stawili się wszyscy świad
kowie w komplecie. 

Po odczytaniu per.onalji świadków s~d 
rozpocz~ł roz pozDawanie sprawy od prze
słuchilnia wiceprezydenta St. Rapalekiego. 

_ Zeznania p. wiceprezydenta. 
Wiceprezydent Rapalslri nic szczegól

nie nowego do sprawy nie wnosi. Zezna· 
nia jego pokrywajll się Z'l złotouemi już 
podczas poprzedniej TOZpl'l\Wy. 

wiadek odpowiada na pytania adw. 
Br~ezińskiego, pełnomocnika strony 8k&l'
t"cej. Na zapytanie, czy sły zał i co sły
szał o propozycji łll. wnika Knka, . złotonej 
wiceprezynentowi Wielióskiemu, oś"iad
c,a, it sprllwę zna tylko z rozpraw na 
radzie miej.kiej oraz z protokułów posie
dzeń powołanej do zbadania sprawy tej 
komisji. 
. Na zapytanie, kiedy 8przedano dom 
przy nI. Al. Kościuszki nr. " świadek od· 
powiada, iż 7 lutego t930 r. 

Pełnomocnik oskarżonego Wieliliskie· 
go. adw. Kobyliński, zapytuje świadka. 
czy pamięta. kiedy wiceprezydent Wie
liński zastępował prezydenta Ziemillckie
go. 

Zabiera głOB o<kartony Wielińiki, któ
ry oświadcza, iż wobec tego, że so\d byl 
łaskaw odroczyć 8prawę dla przedstawie
nia doknmentów. składa icb cały 8zereg 

Pełnomocnik o karunia, adw. Brzeziń
.ski, również ze s"ej strony skJada na 
stole sędziowskim liczne doknmenty. 

Sędzia Salm zapytuje świadka, czy 
ławnik Kuk zastępował wiceprezydenta 
Wialió.skiego w nrzędowaniu. 

Wiceprez. RapaIski zeznaje, it ławn. 
Kuk zastępował osk. Wielióskiego nieje
dnokrotnie podczas urlopów oraz podczas 
Choroby, w latach 1929 i 1930. We wrze
śniu 1930 r. zastępował ławn. Kuk Wie· 
lióskiego, podczas Jego chorOby paromie
sięcznej również. .Sprawy finansowe miał 
jedftak w swojem ręku pr61ydent Ziemię-
eki. I 

Świadek zeznaje rzeczowo i spokoj· 
nie. odpowilld3j~C ściśle na pytania sę
dziego .i stron . 

P. Prezydent m. Łodzi ma 
glos. 

Zkolei zeznaje prezydent m. Łodzi p. 
Bronisław Ziemięcki. 

Adw. Brzeziński zapytuje świadk3pl'e
:zydeota Ziemięckiego. kiedy zrobiO!lO za· 
rznt ławnikowi Kukowi. 

Prezydent Ziemięcki odpOWiada m. in. 
W maju przyszedł do mnie p. Wieliński 
i oznaJmij mi, it ' kro\ż" o ławniku Kuku 
nwłaczajqce mu pogłoski. W porozumie· 

nin z p. Wielińskim zawezwaliśmy do 
mego gabinetu p. Polackiego. - Ten po
twierdZ Ił, ii krąŻli pogł03ki. jakoby p. 
lawnik Kuk otrzymał od firmy l. TyUer 

' pierścionek z brylantem. Początkowo nie 
było mowy o niczem więcej, jak tylko 
o pieracionku. Następnie dopiero dowie
działem się od p. Wlelińskiego, iż p. Knk 
dał mu do zrozumienia. że możnaby Za
robić na kupnie domu D. O. K. dla magi
stratno 

Sędzia Salm Apytuje, gdzie miała 
miejsce ta propozycja: w restauracji "Ver
saille.", czy też 01\ nlicy, gdy .. becny Oi
kariony i skarŻllcy szli uliCl\ 6·go Sierp
nia rio P iotrko wskiej . 

Świadek odpowiada, iż nie może so
bie nprzytomnić, czy mówiQno mn o u
czynieniu propozycji p. Wielióskiemo w 
" Wer3aln", czy gdzieiodziej . Odnosi jed
nik wraźenie, i ż pro po&ycja oma wiana 
miała miej~ce w biurze. 

- Wiem - zesnaje dalej p. prezy
dent Ziemięclri - iż p. Wieliński zastę· 
pował niejednokrotDle p. Koka. Na wy
padek choroby czy nrlopu p. Wielińskie· 
go zajmowałem ię sprawami fmausowe
mi osobiście . Knka znałem tylko przelot
nie. przed zajęciem przezeń stanowiSka w 
magistracie nie znałem go blitej. 

Dlaczego nie reagował? 
- Nie znając ławnika Ku a-'mnty

nnnje p. prezydent - nie wiedziałem, 
czy pogłoski, o który,ch mowi'-> były 
prawdziwe, czy .nie. Ponieważ propozy
cja, rzekoma czy istotna, mogta mieć miej· 
sce w cztery oczy, bez 'wiadków, przeto 
nie było właściwie sposobu nstalenia jej 
prawdliwości. Mogłem opierać się jedy· 
nie na spo.trzeżeniach n'ltnry psycho/o
gicznpj. Za,t~nawia.i~c Się nad tą sprawlI 
SKłaniałem 'się raczej \II :kierunku da
nia wiary pogłoskom, gdy l1a~le nde· 
rzyło mnie to . iz j~dna.k p, Wieliaski 
nie reagował zupełnie na uczynionIl 
mu jakoby uwłaczaj'lcą pr poz/cję •• 
ZdZIWiło WOle, ctlllczego nie rM!(o.vał, 
tem więcej, iż w nMtępstwie osiłowal "'Y' 
ciąi\'nąć najdillej id lice konsekwencje z 
pr<l ponowania mu łapówki. P.uniętam, re 
Wi~liń,ki z>\raz po swej chorobie w 1'. b. 
domagał się gw" łto wBie wyjll.ŚnieOla tej 
sprawy. Na tem tle do<zto nawet do zajśĆ 
na po iedzeniach w PFS. Wiem. iż do· 
kładałem w';7.elkich starań, aby dotrzeć 
do j~drd prawdy w tej zawikłanej i przy-
krej sprawip. • 

Adw. Brzeziński zapytuje świadka, 
czy suma zarobkn. zaproponowanego przez 
p. Kuka p. Wielińskiemu. była ściśle 0-

kre*lona. 
P. prezydent Ziemlęcki o~wiadcza, iż 

na poczl\tku mowa .była jedynie o pierś· 
cionku, wręczonym p. Kukowi Uakoby) 
przez · przpd"tawiciela firmy TylIer. 

Pogłoski. rozsiewane zarówno w 
magistracie. jak i poza m-gistratem, ja
koby pierścionek ten miał być łapówką 
za prz j ęcie oferty l. TylIera na robo
ty budowlane na Polesiu. przytem ła
pówką. wręczoną dlatego. iż p. Kuk 
był człol\kiem komisji rozbudowy. n. b. 
jednym z dwunastu jej członków, zdia
wiły mnie. Plotki te nie miały sensu. 
z tej prostej przyczyny. iż sprawa roz
strzygania ofert nie należała wogóle do 
kompetencji komisji rozbudowy. 

Na zap. adw. Brzezińskiego. co opo
wiadano o Kuku oraz jakie były o nim 
opinje. odpowiada świadek, iż opinje 
były pochlebne. 

Oskarżony Wieliński stawia zapytanie 
czy p. prezydent Ziemięcki może sobie 
wyobrazić. aby po wystąpieniu Wie1iń
skiego z PPS fałszowane być mogły 
protokuły posiedzeń rady miejskiej na 
korzyść Wielińskiego . 

Prezydent Ziemięcki stwierdza. iż 
protokuły nie mogły być fałszowane. 

Osk. Wieliński: - Ci~zę się bar-

dzo . Kiedy pan prezydent rozmawiał 
z p. Poleckim O zarzutach stawianych 
p. Kukowi to czy nie było mowy 
o innych zarzutach? Dalej czy przy' 
pomina sobie pan prezydent, iż 
kiedy oferta firmy l. Tyller wpłynęła 
w dniu 9 września. to już 10 września 
była rozpatrywana? 

P. prezydent wyjaśnia, - iż o ile 
pamięta - w rozmowie z p. Poleckim 
ograniczył się do pytaoia, dotyczącego 
sprawy pogłosek, następn e zaś zasta
nawiał się wspólnie z p. Wielińskim 
nad kwest ją , jakli drogą dojść do źró
dła tych pogłosek i ustalić, czy były 
one prawdziwe. Sprawa procedury 
przy rozp ltrywaniu ofert jest znana 
każdej osobie zainteresowanej. 

Oskarżony Wi e1iński zapytuje, czy 
Kuk popierał sprawę nabycia domu D. 
O. K. 

P. prezydent oświadcza, iż przypo
mina sobie z całą dokładnością, że 
ławnik Kuk podnosił niejednokrotnie 
sprawę wygodniejszego pomieszczenia 
. biur wydziału p datkowego. że jednak 
sprawą tą zajmowali się również p. p. 
lzdebski i Rapaiski. Prezydent nie 
przypomina sobie, aby p. Kuk propo
nował konkretnie nabycie jakiegoś 
objektu. Po zbadaniu przez komisję 
pałacu przy Al. Kościuszki 4 uznano, 
Iż gmach ten nie nadaje się do zain
stalowania w nim bi rr magistrackich, 
Nd posiedzeniu prezydium magistratu 
§wiadek postawił wniosek o nienabywa
nie żadnego n<twego objektu, lecz O 

pomiesz zenie biur wydz. podatkowego 
w ptJsesji miejskiej przy ui. Narutowi' 
cza 65. Wniosek ten został przez ma
gistrat przyjęty. 

Nosil laskę a mówią. że jest 
pijakiem! 

Oskarżony Wieliński zapytuje, czy 
Jl. prezydentowi Ziemięrkiemu znane sł\ 
pogłoski, jakohy OD, Wleloóski, zaniedby
wał się.., pracy, często Dle przychodZIł 
do biura, że musiano go sznkać po re
stauracjae.h, że duto pije i t. p. 

P . prezydent przyznaje, iż pogłoski 
tak e były, a mianowicie opowiadaho mn 
bardzo często. iż wiceprpzydent Wieliński 
w dniu p przednim pił w tej ezy in
nej restauraCJI, oraz iż trzeba go nieraz 
sznkać w 8pł'awach pilnych. przyezem 
znajdnje się go w restauracji. 

Na pytanie od kogo te słyszał odpo
wiada świadek. iż przy swoich bardzo 0-
graoiczonyeh sto unkach towarzyskich do
D1esienia takie otrzymywał od kolegów w 
magisuacie. 

Oskartooy: J. czy o panu prezyden
cie krllżyły również pogłoski , iż bywa 
pan w re tauracjach i dużo pan pije? 
, P. prezydent Ziemięcki oświadcza ze 
spokojem, iż o nim pogłoski takie kr~tyń 
nie mogły, gdyż w restanracjach nie by
wa, w pri.eciĄgu swego tycia był na 
dwnch z~lrdwie bankietach, a alkoholn 
nie nżywa zupełnie. 

Następnie' oskarżony składa Slltdowi 
wyjaśnienie, iż pogłoski o jPgo pijaństwie 
powstały stąd .. . że chorował! Często nie 
hywał w biurze w czasie. kiedy był w 
mundnrze oficerskim, albowiem mUSIał n
żywać laski, a kr~pował się używać jej ... 
jako oficer. Laski używkł z powodn cho
roby, tymczasem imputuje mn ię z tego 
powodn' pijaństwo . Dale! oskartony po
wiada, iż obecnie mówi .ię o nim jako o 
pijaku. a kiedy był w plU'tji - popiera
no go wszelkiemi siłami i mowy WÓWCJ:SI 
o pijaństwie nie było. 

Moment humoru. 
Przed s~dem staje p. Jodłow < ka. 

właścicielka restauracji. Vers .. ilIes·, po
woł .. na jako świadek na okoliczność. 
czy oskarżony bywał w tym z .. kładzie. 

Świadek stwerdz ' . że widzi.ła Wie
lińskiego 3 razy z ' awn. Kuki~m w licz
'niejszem towarzystwie. 

Adw. Kobyliński zapytuje świadka, 
czy przypomina sobie każdeg ~ gościa. 
i czy np . jego zauważyłaby. gdyby tam 
bywał. 

Swiadek odpowiada, że .taką osobę, 
jak pan mecenas zawsze ~ ię w restau
racji zauważa, był pan nawet u nas 
przed <;łz iesięcioma dniami '. 

Rezolutna i pełna humoru odpowiedź 
świadka wywołuje powszechny śmiech 
na sali. 

Świadkowie dowodowi 
i odwodowi. 

Następnie zeznaj. świadkowie radny 
Pawlak, a następDle ławnik Pnrtal. 

Swiadek Portal nic specjalnie nowe
go do sprawy nie wnosi, poza szczegó
lem, że w napr~żenin stosunków między 
Wielińskim i prez. Ziemięck im p. Wle
liński nie zwracał się o~obi~cie do pre
zydenta Ziemięckiego, lecz na piśmie. 

Kwest ja, jakoby p. prezydent Zie
mięcki wpływaj na p. Wleliń<kiega, aby 
zachował mIlczenie w sprawie p. Kuka, 
nie znajdnje potwierdzenia na rozpra
wie, oraz sam p Pre.ydent kategorycz
nie temu zarzutowi Wlelińskiego zaprze
czył. 

Ponadto ławnik Pnrtal omawia 8pra
wy, zwi~zanQ z działalnOŚCi, Wieliń
skiego w PPS-sie. 

Protokolantka Brzozowska nic nowe
go do sprawy nie wnosi. 

Jako 'wiadek odwodowy zeznaje rad
ny Pfeiffer, który twierdzi, iż Wieliński 
na znanem posiedzenin rady miejskiej 
nie wymienił nazwiska p. Koka. 

Jako jeden z ostatnich świadków 
składa zeznania p. Birnfeld Polecki. 

. Swiadek ten stwierdza, iż opowie
dZIał p. prezydentowi Ziemięekiemu to 
co sly zał od pp. Minea, Bialera i Efroi: 
ma TylIera. 

NasLtpny Z kolei świadek prze
czy, jakoby roZlllawiał z Efroimem Tyl
lerem, albo z kimś z N. . P . P ., na te
ma' łapówek, za cenę przyjęcia oferty 
f.rmy TylIer. 

Swiadek Portal zeznaje dodatkowo 
iż oferta fLrmy I. Tytler została odrzu~ 
cona, bowiem nie dawała do tateelnej 
gwaraneji kancyjnej . 
. Po przemówieniach stron, s~ u.dał 

SIę. na. n~rl!'dę, po której ogłosił wyrok 
OnleWlDnIajlJcy oskarżonego dr. Edmnn
da Wielińskiego. 

Imieniem ławn. Kuk... adw. Brzeziń
ski zapowiada apelację od wyroku . 

.. .. 
" Sprawa Wielińskiego posiada ' wysoce 

cbarakterystyczne dla stosunków łódzkloh 
momenty, zarazem może uyć prz)'czynłdem 
do ob~cz~)owoścj politycznej doby obecnej. 

W.ehnsk. skarty SIę, że .dopóki był ., 
PPS-le było wszystko 'dobrze. jak wys14pll 
zrobili z niego pijaka· ... 

p . Prezydent Ziemięcki znowu słusznie 
podkresla, te Wiellński sieduał oicho. dopóki 
byl w szeregach partjl, a dopiero po wys14ple
n iu wyciągnął na (orum public:one sprawę za
rzutów stawianych lawn. Kukowl. 

Tak oczywi§cie ten medal ma dwie strony. 
Wszystko się robi u nas pod k~tem par· 

tyjnicz-ym. 
Sojusznik partyjny jast o.ob~ nietykain, 

eteryc.zn~1 bez skaz i plam. ' 
ady staje się przeciwnikiem i chce ao si'ę 

powalić na łopatki, wtedy pnedstawi~ 'o 
wojno, jako ło t ra z. pod ci - mnei gwia.z.dy. 

Szeroki ogół zresztą orjentuje się do't 
w .chwytach- menerów i w głębi ducha oce· 
nia je tak, jałt nd. to zasługują. 

Co pewien .. "S tylko ". momencie starć 
osobistyCh, secesyj i przesunięć konst.lacyj 
poli tycznych, pe,.."e jednostki bior'l s ię la 
bary, wymierzaj" sobie ~lo'ne polie.tl i ob
lewaj'l sl~ wzajem pomyjami. 

Xastępuj. publlczn. pr&llJe brudó .... a pro
cesy ujawniaj,! wła ' ciwe oblicze .ael.trz .... io
nych adwersarzy i zarysowuj,! w ostrych 
konturach ieh moralno·c. etykę I w&rto<ć 
wewnętł'%llf\. 
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 

W lutym 1010 roku prezes zakładów 
przemysłowycb .Roklclnska Manufaktu
ra· Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kllkomiesięoznym pobycie w· Angljl 
I Ameryce, gd.le dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla wlasnego przed
siębiorstwa. 

Natycbmlast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
I prz.glllda bleżllclI korespondencję, 
wśród której znajduje się list od .yna, 
atale p",ebywajllcego w Gdańsku . 

Drugi syn Hakona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Łod,l . 

Poza tem Huon znajduje w kore-
8pond~ncji zaproszenie Da przyjęcie do 
żony dyrektora .Banku dla bandlu bur
towego I detalicznego', Zoljl Peclowej. 
Hako.n postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na puyjęciu u Peclów Oskar Halron 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łllczy z PeolowlI blizkl stosunek, 
o czem wio' równiet ' mllź Peclow.j. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
zaclllga lIoryca do swojego buduaru, 
z rozmowy Icb wynika 'te Moryo działa 
w porozumieniu z bratem. i Peclowll, 
przeciwko ojcu i cbce zapewnić bratu 
prawo decydujllce!!,o głosu w organl.o
wanem prze. rodzinę Hakonów przed
siębiorstwie gdańskIem .Atiantlcum·. 

W gabinecie pana domu toczy oi ę 
bazardowa gra w dziewilltkę, która za
mlenU .. się w pojedynek między dwoma 
potentatami przemysiu, dol.:torem GlIede
manem, jednym z najbogatszycb ludzi 
w Łodzi i prezesem wielkiego pn:ed
siębiorstwa Majerem. 

W kilkanaście dni po tem przyjęolu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwoścIą 
przez Hakona nadeszły wreszcie z A n
gljl do Łodzi. Wraz z maszynami przy
byli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty
godnie można by lo puścić labrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest jut w pelnym 
ruohu. 

W małym szynku robotnicy radzlI 
nad syluacją wytworzonll przez spadek 
waluty i wzrost droiyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiajll 
póJsc do związku, by podJllć akcję pod· 
wyżkowl!. 

Na zebraniu w zwll\Zku postano
wiono odbyci konlerencję z Hakonem. 

Burzliwa konlerencja przedstawicieli 
zwlllzku z Oskarem lIakonem nie daje 
wyniku. Delegaci labrycznl otrzymuj II 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o grot~
cym słrejku od męta swej kochanki, 
Zygmunta Zamensona, któremu powie
rzył przedstawicielstwo • Rokiciiiskiej 
Manufaktury". Mor c jest oburzony, 
te ojciec nie poinformował go o wy
tworzonej sytuacji . 

Moryc pOdejrzewa, te ojciec nie chce 
dopułcić do w.p6Irz,d6w w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młodo 
szego brata Hermana, który przed kil
koma miesil'łcami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols ,co·rosyjskiej i nawe.t jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od
dany pod .,d. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawl'ł strejku W wyniku obrad stary 
Hakon p stanawia zagrozi f, te w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec ni. uwzględnienia , żądań ro
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, VI 
wyniku których dwaj robotJjlcy zo.tajl! 
aresztowani na żlldanie Hakona. 

Pomiędzy braćmi dochodzl- na tem 
Ue - do ostrej sprzeczki . 

Hakon postanawl.. kształcić swego 
najmlodszego syn/\ Allreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie uśmiecba 
się mlodemu chlopou, zwlaszcza, lt 
ojciec wyznacza mu niewieikIl pensję. 
Dyrektor pnędzalnl _Rolrl olnsll:lej Ma

nulaktury·, Henryk Wage, przyjeżdża 
wieczorem niespod •. ewanle do labryki 
na Inspekcję I Btwlerdza, te majster 
MI'er nie soelnla swycb obowiązków. 

PrzechodzlIC przez salę labryczaq, 
Wago zauważa, Iż jeden z robotników 
pali - wbrew zakazowl. 

Zdenerwowany zajściem z Milerem 
o'wladcza robotnikowi. który zlamał 
zakaz, że zostanie zwolniony. 

..................... ............ 
ROZDZIAL XII 

W którym Alfred Hakon przy~otowuje ąię do wielkich 
zadań i obowiązków. 

- Poco go wysyłać zagranicę
przekonywał ojca Moryc. - Wyślij 

go do Warszawy. Będziemy mieli dzię
ki temu jaką taką kontrolę nad nim. 

Hakon pogładził starannie pielęg
nowanlł brodę. 

- Może i masz rację. Zdaje mi 
się, że to na jedno wyjdzie, bo on 
ani zagranic,. aui w· Warszawie uczyć 
się nie będzie. 

- Tyś też uniwersytetu nie kob
czył - zaśmiał się Moryc. 

- Niestety nie kobczyłem... Kto 
wie, czem bym był, gdybym zdobył 
wykształcenie ... 

.- No nigdy nic nie wiadomo ... 
Czy znasz, ojcze, tę anegdotę o słu
żącym b6żnicznym... Nie znasz? To ci 
ją opowiem. Otóż pewien bieduy żyd 
w Rzeszowie starał się o stanowisko 
słogi bóżnicznego. Ponieważ okazało 
się, że n.e posiada sztuki pisania -
stanowiska nie otrzymał. 

Żyd - nie mog~ znaleźć w Rze
!!ZOwie żadnego zajęcia - sprzedał 
swe graty i wyjechał do Ameryki.-

Tu poszczęściło mu' się. Najpierw dro
bny handelek, potem handel hurtowy, 
kilka udanych tranzakcyj giełdowych 
i wreszcie doszedł do olbrzymiej . for
tuny. Będąc zaabsorbowany robieniem 
pieniędzy nie miał czasu nauczyć się 
pfsać' Wszystkie listy, czeki, zobowią
zania podpisywał zab szwagier - w 
międzyczasie bowiem ożenił się. Pew
nego dnia jednak szwagier zachoro
wał - a tu sekretarz przynosi mu 
do podpisu częki. Po chwiii wahania 
poleca sekretarzowi podpisać je jego 
nazwiskiem. "Czy paua prezesa boli 
ręka" -- pyta sekretarz, a ten mu 
wręcz odpo\viada: • Nie, poprostu nie 
umiem pisać" . 

Wówczas sekretarz patrząc nań z 
uwielbieniem, woła: • Boże, jakim pan 
byłby wielkim finansistą, gdyby pan 
umiał pisać'. A na to nasz miljoner: 
.Nie, panie, gdybym umiał pisać, był
bym sługą bóźnicznym w Rzeszowie 
i zarabiałbym 10 dolarów miesięcz-

I nie". 
- Czy to ma być jakaś analogja? 

- Nie, to poprostu anegdota Ale 
powracają,c do sprawy Alfreda radzę 
ci wyślij go do Warszawy. Jego trze
ba jeszcze trzymać pod kuratelą. 

Ta rozmowa sprawita, że pewnego 
sierpniowego poranka Alfred Hakon 
wylą,dował na warszawskim bruku z 
dwiema walizami, jednym neseserem i 
torbą z jabłkami, których nie zdążył 
zjeść po drodze. 

Zatrzymał się początkowo w ho
telu .Polonja", przystą,pił jednak na
tychmiast do poszukiwania mieszkania. 

Od rana do wieczora wędrował do 
mieszkań, którycb adresy znajdował w 
ogłoszeniach i oglądał proponowane do 
wynajmu pokoje. 

Wreszcie zdecydował się na wy
najęcie dwóch pokoi na Hożej u pew
nej wdowy. Pokoje te miaty jedną, za
letę - a mianowicie były tanie. 

Po ulokowaniu się i zadomowieniu 
w nowej siedzibie, Alfred począł sta
czać homeryckie boje o dodatkowe 
świadczenia do mieszkania. 

- Proszę panią nie chodzi mi o 
te parę groszy. Przecież to śmieszne. 
Jako syn prezesa .Rokicińskiej Ma
nufaktury" mogę sobie pozwolić, nie
prawdaż? Chodzi mi tylko o zasadę. 
Jeśli się wynajmuje mieszkanie, to zro
zumiałe. że łącznie z kąpielą . 

- Ale przy wynajmie pan nic o 
tem nie mówit. 

- No, bo przecież nie przypusz
ctałem, że pani będzie kwestjonowala 
moje prawo do ką,pieli. Przeeież ką
pać się muszę· 

- Tak, ale gaz do ogrzania wo-
dy kosztuje. 

- Ile? 
- Ze ' złotówkę. 
-- Więc proszę panią - krakow-

skim targiem - będę płacił pół zło
tego za kąpiel. 

Dalej wywalczył prawo korzysta
nia z telefonu, poranną herbatę, obo
wiązek przygotówania mu kolacji -
słowem urządził się po domowemu. 

Możność rozporządzania większą 
sumą pieniędzy mia.~t wywołać w nim 
chęć życia i użycia - rozbudziła w 
nim pasję oszczędzania, przeradzającą 
się w skąpstwo, dochodzące do absur
dów. 

l!Jabi3ral z restauracji !lo domu 
kawałki chleba, cukru, niedojedzony 
kotlet, wykałaczki i serwetki. 

~agle pewnego dnia nastą,pił jakiś 

przełom. Poczuł potrzebę wyruszenia 
na hulankę. 

Umówił się z dwoma znajomymi 
i wyruszyli na miasto. 

Pierwszym etapem wędrówki była 
• Gastronomja". 

Alfred długo 8tudjował podaną mu 
przez kelnera kartę potraw. 

- Ale ceny tu są - zaopinjował. 
Jeden z jego towarzyszy zaśmiał 

się. 

- No wiesz, gdybyśmy my tak 

mówili - to byłoby zrozumiałe. Ale 
ty, syn prezesa • Rokicińskiej Manu
faktury" ... 

Alfred zaczerwienił się . 
- No wiesz - mówił urażony

jeśli się ma pieniądze, to jeszcze nie
ma potrzeby wyrzucać je przez okno ... 

Ale argument .syn prezesa" po
działał nań i gdy koło pierwszej po
dano rachunek na przeszło sto złotych 
zapłacił całą, należność. 

Dopiero rano uprzytomnił sobie, 
że ta jedna wyprawa do .Gastro
nomji" pocbłonęła wszystkie jego tak 
kunsztownie realizowane oszczędności. 

Strofował sam siebie i dał sobie 
uroczyste przyrze~zenie, że eskapada • 
ta będzie pierwszą i ostatnią. 

W tym czasie rozpoczęły się wy
kłady na Wolnej Wszechnicy, na któ
rą zapisał się jako wolny słuchacz. 

Równocześnie postanowił uczyć 
się w domu i zdawać maturę, jako 
ekstern. 

Dał ogłoszeuie do gazety, iż po
szukuje nauczyciela, któryby go przy
gotował do matury. 

Ze zgłaszają,cymi się Alfred roz
poczynał pertraktacje stawiają,c wręcz 
pytanie: .lle pan chce miesięcznie". 
Sprawa kwalifikacji była na dalszym 
planie. Wreszcie dobrał sobie nauczy
ciela. Był to Jan Owczarek, student 
trzeciego roku filozofji, humanista, a 
równocześnie dobry matematyk, syn 
małomiasteczkowego kowala, który 
własnemi siłami przebijał się przez 
życie, dążąc do osią.gnięcia cenzusu 
naukowego, kt6ryby dał pod~tawy do 

' walki nie o suchy chleb - tylko o 
bułkę z ma.słem. 

Ucżeil i nauczyciel nie intereso
wali się sobą poza lekcją· 

.Pewnego jednak dnia Alfred po 
skończonej lekcji poprosi! Owczarka 
na podwieczorek. 

.- Bardzo chętnie. Będziemy mo
gli ze sobą porozmawiać. Dotąd mó
wiliśmy jedynie językiem geometrycz
nym lub kosmograficznym - śmiał 
się Owczarek, ukazując w uśmiechu 
rząd białych zdrowycb zębów. 

Wyszli na Marsza.łkowską. Był 
dziwnie dżdżysty ponury dzień. W lep
kiem błocie grzęzły nogi, drobne kro
pie deszczu, padają,c na twarz i szy
ję wywoływały dreszcz zimna. 

Szli szybkim krokiem w stronę 
dworca. 

Zapocone szyby wystaw sklepów 
spożywczych ukazywały w swem mgli
stem wnętrzu fantastyczue kontury 
wystawionych specjałów. 

Przy wystawie jubilera zbierały 
się, jak co dnia, grupki aniołów uli
cy, wychodzą,cych na swe zwykłe że
rowisko, polując kolo dworca na przy
jezdnych. 

Dalszy ciąg jutro. 
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MUZEUM MJRJSKm historjl I sztuki Im. 
J. I R. Bartoszewlczów (plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I niedziele od 
10--16. 

Dyżury aptek. 
Nocy dsisiejszej dyżuruj" apteki: M. 

Kacperklewiosa (Zgiersk& 54), J. Sitkiewi
csa (Kopernika 26), 1. Zl1ndelewlcza (piotr
kowska 25), W. Sokolewieza (Przejazd 19), 
M. Lipca (Piotrkbwsk& 193), A. Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 86). 

POD WŁOS. 

Wieluś i Ludwiś 
W jednym stali domu. 

W pewnem niezbyt padłem Oak ,mówi' 
kolenda) - mieście, - tyło przez lat kilkoro 
dwóch serdecznych przyjaciół politycznych. 
Razem Bztandary noolli osem Łódź zbawić 
chcieli. Grono przyjaciół było nawet bardzo 
Hczne, tak, it I1dalo się mu (temu gronu na
turalnie) uzyskać władzę w onem mieście. 

Jaklet były tyeh przyjachlł imiona?! 
Otót joden się zw~ł od niezawiruonego 

urodzenia W leluś, a drugi Ludwiclek. 
Jeden był wicekasztelanem drugi pod 

skarbi m grod.kim. 
Pokłócili slęl 
loco Im poszło?! pyta się poeta w pie

śni o kłótliwych wróbelkach? 
O to właśnie chodzi, te tu wcale nie 

.0 zi~rnko pSI.nlcy', ale o skarb rzekomo 
wielki. 

I ten sobia i ów sobla (dzisiai wogóle ka
idy sobie rzepkę skrobie.. bo kto komu dzi ś, 
to tan jeml1 jutro i • powrotem). . 

Pogodzić zwaśnionych nie mógł nawet 
prezes klubu i bractwo nasze do sądu! 

No dobrze I al. dlaczego? o co? dlac.ego? 
poco? kto? z klm? komu? gdzie? co? kiedy? 
ile? " 

Łatwo to pisać, lecz ni. łatwo cierpieć 
.za miljony' , - jak znów mówi poetal 

Jednemu towarzyszowi stołu .wyrw ało 
się, t. tamten od tego dostał tę drobnostkę.·. 

Ale dowód? 
l oprawa poszła do sądul 
Bo to łatwo w gorllczc, coś wymsknąć 

się może, a póżnlej - I sytuacja niewyraźna. 
I(to,; w lIatdym razie w nieporz'ldku jest. 

A kto, to do mnie nie naloty. To wyrok s'l
du orzeknIe. 

Lubcm. 

Premjera w Teatrze Miejskim. 

• DZIENNIK ŁODZKI" -21.X.81. 

Z listów ' do "Dziennika Łódzkiego". 

TEORJA A RZECZYWISTOSĆ 
czyli "RozwójU drukuje żargonowy 

"Najer Lodzer Cajtung". 
Pomtej zamieszczamy bojowy li.t, 

nadelłany w dniu wczorajszym naszej re
dakcji .z gorącą prośbl} o umieszczenie'. 
List brzmi: 

.Jestem od długich lat zdecydowa
nym narodowcem, co więcej - człon
kiem łódzkiee-o oddZIału T-wa ,Rozwój'! 

Od witllu też lat prenumerowałam 
dzieunik narvdowy .Rozwój". 

Cóż za zmianę hasel, a przedewszy
stkiem postępowania znajduję dziś w 
,Rozwoju"? 

Oto pismo to, które, stojl)c na stra
ży narodowego ducha głosilo bojkot 
sklepów żydowskich i publikowało w ża
łobuych klepsydrach nazwiska Polaków, 
klientów kupców żydowskich, - przy
stąpiło - o zgrozo! - do reklamowa
nia żydowskich fIrm. - a co już mię 
na stare lata do grobu wpędzić może -
to fakt, którym rzucił mi w oczy mój 
slł!jliad, kamasznik J. S •. II mianowicie, I 
iż czytllny p~z e z niego żargonowy 

dziennik "NIljer Lodzer Cajtung" dru
kowany jest właśnie.. . w drukarni 
"Rozwoju" p. T. CZlljewskiego! 

Więc - jakte? W tlij drukarni naro
dowej, w kt6rej składane były słowa, 
unicestwiajĄce jakąkolwiek my~l współ
pracy z żydami!?? W drukarni • Rozwo
ju" drukuje Bię pismo żydowsko pale
styńskie - targouowe! 

I eót majl). rzec narodowcy rozwojo
wi, gdy im taki despekt wyczyuił pro
pagator antyżydowskich hasem 

Druk .Najer Lodzer Cajtung" w 
,Rozwoju" - to tak, jakby ktoś miano
wał Hlttlera naczelnym rabinem w Pa
lestynie! 

Narodowiec. 
(List pOWyżiZy p. Narodowca, pou 

śWIętem oburzeniem autora, zawiera mo
menty hnmoru, o który tak trudno w 
n8lzych smutnych czasach. To nas sklo
nilo do opublikowania go ua wiecznI} 
rzeczy pamiątkę. R e d.). 

Kwest ja emerytur dla pracowników miejs~j ch. 
Magistrat łódzki zmuszony będzie ponieść 

olbrzymi wydatek. 
Wszyscy pracownicy miejscy Ittatowi 

opłacaj4 od szeregu lat wpłaty Da fun
dnsz emerytalny. Wpłaty te SI\ bardzo 
powaine, albowiem wynoszĄ ) O proc, od 
otrzymywanych płac. Miesięcznie 8uma 
potrłconych na fundusz emerytalny akła
.dek wynosi okolo 70,000 zł. 

Jak dotychczas opłaty na rzecż fun
duszu emerytalnere nie były izolowane 
i wpływały do kRay miejskiej jak kaMy 
inny . przychód. 

Poniewaź w ciągu najbliższych kilku
nastu lat bardzo znaczna liczba obecnych 
pracowników miejskich pr-ujdzie na eme
ryturę, przeto organizacje pracowDicze 
zajęly się obecn 'e kwestj/\ .wystarcz&!
nolicl sum, uzyskiwanych z opłat emery
talnych. 

Jak dotychczas nie było żadnego ciała, 
któreby specjalnie gospodarowało fundn
szami emerytaJnemi. Wobec tego WSZCZf
te z08t8ły ż przedsta wicielami władz 
miejskich pertraktaCje, w wyniku któ
rych magistrat łódzki wyraził zgodę na 

wyodrębnienie funduszu emeryta!nego:.l 
wplywów ogólnych i z ogólnego majĄtkn 
miasta, oraz na przeprowadzenip v/yuo
rów do zarzłdn kasy emerytalnej, 

Na odbytej w dnin wczorajszym kon
.ferencji magistrat wysun~l swój pos: ulil t, 
aby do zarzl\du kasy wchodzlh w dwóch 
trzecich przedstawiciele magi.trhtu, ZlIŚ 
w jednej trzeciej - przedstawiciele pra
cowników, tAk więc d/j zarzl\du w I-ej 
instancji: dwaj przedstawiciele magistratn, 
jeden pracoWllik miejski, do iustancj i od
woławcz~ ...J... czterej prledstawicie!e ma
gistratu"i dwaj pracownicy. 

Wybory do zarzl\du kasy odbędą się 
w ci~gn najbliższych dwóch tygodni. Do 
udziałn. w glosowaniu uprawnieni ~I\ 
wszyscy etatowi pracownicy miejscy. 

Zachodzi bardzo powatna kwe t ja, ay 
magistrat łódzki będzie zdolny do a~yg
nowa-nill do kasy emerjtalnej wszystkich 
wpłat, składek emerytalnych, wra>.: z pro
cent.ami, za szereg 18ś wat.eJ:, suma la 
bowiem wynifsie ponad 6,000,000 zł. (p) 

"Prawda czy kłamstwo". 
gorzej: szczęśliwy narzeczony ma prawo 
podejrzewać ukochaną, że tli zdradza go 
z najserdeczniejszym jego przyjacielem, 
aułorem sztuki, kt6rej Ireścią jest tr6j
kąt małżeński. Od tego momentu 
wszelkie kulturlllne rozmowy (np. o li
teraturze) przybierają lik cent y niebez
pieczne; kr6tko m6wiąc literatura pije 
do . obecnych. Aktor rozpoczyna wielk ~ 
grę: reżyseruje pr6by generalne scen 
miłosnych ze sztuki przyjaciela. W grze 
rzeczywistości z fikcją chce złapllć rze
czywistość (metoda .. III Pirandello). 
Detektyw własnego szczęścia, wielki 
liktor bity jest jednak ciągle w tej ko
medji prawdy i kłllmstwa przez mllłq 
aktor~ę. Ale do trzeciego aktu sztuka! 
W akcie trzecim zjawia się na scenie 
dyrektor teatru, stary fachowiec od ko
biet i opowilIda aktorowi brzydkie hi
storje o narzeczonej. Aktor przy pomo
cy dyrektora wymiguje się jakoś szczę
śliwie od miłości . Na za \ ończenie 
przychodzi jeszcze do aktora autor. Za
czyna się znowu rozm6wka. Aklor w I 
pewnym momencie, porzucając djalek
tykę, łapie za rewolwer. Pod wymie
rzoną lufą - .veritlls vincit'. Rewol
wer urasta odrazu do rllngi rezonera 
sztuki. 

komedja w 3 akt. Lajosa Larjo, w wyk. zespołu Samborskiego. 
płaszczyzny przecinać - i VI tej djalek- , 

Trzy lIkty komedji LajoslI Larjo at 
trzę~ się od niecodziennych wldok6w , 
improwizowane komedje miłości i zdrll
dy, telltr %li firllnkll, inscenizacjll pod 
stołem, przebieranie się, • telltralizllcjll 
iycill', rewolwer, kt6ry z zasIIdy nie 
strze[lI... Wyliczmy bohllter6w komedji: 
liktor. aktorkIl, Ilutor, lIdept sceniczny, 
dyrektor t elltru. Na afiszu pi e ć figur 
i wszystkie pracują w teatrze. Nie jest 
to, oczywiście, przypadek - ale stary, 
lIutoraki chwyt: prowadzić akcję w płllsz- I 
czy:fnie tycia i w płllszczytni~ teatru, 

tyce scenicznej demaskować człowieka. 
Słuchając komedji Lajosll Larjo, tru

dno odgonić od siebie reminiscencje z 
- Pirandella. Wprawdzie klimat sztuk 
włoskiego autora jest niezdrowy, niepo
kojllCY, malaryczny, o wysokiej tempe
rllturze inteligencji-klimat zaś .Prllwdy 
czy kłamstwa' bez por6wnania bardziej .. . 
umiarkowany, to jednak wyraźne powi
nowactwo jest. Pirandello, stary i wielki 
djabeł wsprłczesnego teatru, zaludnia 
scenę realnymi ludźmi, potem plącze 
koszmarnie ich ,grę' poto, żeby podejść 
tych zdrowych ludzi, fantastyka Piran
della to tylko podstęp magika. 

Inność i wioloznaczność takiej rze
czywistości zasugerowała też umysł LlI
josa Larjo. Sięgnllł też do arsenału 
sposob6w wielkiego autora .Gry·:
podw6jne dno komedji, ekwilibrystyka 
djalektyozna, niestawianie kropek nad 
.i·, operowanie d espodziankll . zygzako
WlItOśĆ akcji przy jednocześnem zacho
waniu mocnego gruntu psychologicz
nego. 

A propos akcji... Wielki akto, ket
cha aktorkę. Aktorka jest zwykłem 
zwierzlltklem płci żeńskiej; nie kocha 
liktora, ale dla pieniędzy i karjery zga
dza się zostać jego narzeczoną. K 0-

bietll ta in 'elektualnie i mlnalni ! nie 
sięga mężczyźnie do plISII, ponieważ 
fizycznie jednak sięga, więc na pierwszy 
akt to wystarczy. W drugim akcie jest 

Komedja napisana jest inteligentnie 
i zgrabnie. AkCja rozplanowana cie
kawie i zakręty jej elektryzują wido
wnię. Djalogi nie musują wprawdzie 
dowcipem. ale są gladkie i sceniczne. 
Komizm sytuacYlny dobreg<l gatunku. 
T.udzi na scenie mało, ale konse
kwentnie wyzyskani iepotrzebny jest 
tylko dyrektor teatru, którego rola 
nIe wiąte się organicznie z cało ' cią. 
Lajos Larjo zręcznie potasował i roz
dal karty w akcie I, ładnie poprowa-
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Zatargi w piekarniach 
łódzkich, 

w dniu wc,orajszym, w zwił,ku 
z wypowiedzeniem umowy pracowni
kom piekarskim, doszło do zatargów 
w poszczególnych piekarniach, przy
czem w szeregu zakładów wypiek 
pieczywa został znacznie opótniouy. 

W ciągu najblitszych dni odb~dzie 
się walne zebranie właścicieli zakła
dów piekarskich w siedzibie cechu, 
dla za~tanowienia się nad wytworzo
ną obecnie w piekarniach sytuacją, 
którą do pewnego stopnia komplikuje 
fakt, it wielkie piekarnie mechanicz
ne pracują normalnie i na wypadek 
po<!jęcia strajku przez pracowników 
pieli:arskich będą one najprawdopodo · 
bniej z pod strajku wyłączone, a po
siadając odpowiednie urządzenia są 
zdolne do zaspokojenia zapotrzebowa
nia w znacznie nawet zwiększonych 
rozmiarach, co mogłoby spowodować 
przeciągnięcie się ewentualnego straj
ku w piekarniach mniejszych, narah
jąc ich właścicieli na powatne straty. 

Jeszcze jeden strajk. 
w fabryce I. Lautenberga (tkalnia 

mechaniczna wyrobów wełnianych) 
przy ul. Matejki Nr. 14 wybuchł strajk 
na tle stałego redukowania płac ro
botniezych. 

Akcję porozumiewawczą podjęły 
związki kl8!l0we, lecz pierwsze nara
dy w sprawie zlikwidowania zatargu 
nie dały rezultatu. 

Wstrzymało się od pracy dwustu 
robotników. 

Umowa zbiorowa w cegiel
niach. 

Jak już donosiliśmy - ostatnio 
związki robotnicze podjęły lIkcję w 
kierunku zawlIrcia umowy zbiorowej 
między robotnikami a wbścicielllml ce
gielń na wykop gliny. 

W wyniku podjętych w te j . sprawie 
starań - w dniu jutrzejszym ml.będzie 
się w inspektoracie pracy konferen : ja, 
z udziałem przedsClIwicieli pracodaw
c6w i robotnik6w. Robotnicy cegielń 
wysuwają żądanie, aby umowa zbioro
wa zawarta została na podstawach, 
przewidzillnych w umowie z r. 1928. 

Obecnie, mimo zawieszenia pracy w 
cegie!nillch przy wyrobie cegieł, Zll
trudnionych jest przy wykopie gliny 
około 40 proc. robotników, co stanowi 
poważne odciążenie dla fUńduszu bez
robocia i powoduje pewne zahamowa
nie wzrostu liczby bezrobotnych. (p) 

dził grę w akcie II i III, . a pod sam 
koniec, teby tQ • pulę- j ako§ rozegrać, 
wyciągnął z rękawa kartę innej talji,. 
Tą szulerską woltą jest właśnie dy
rektor teatru. Do tej samej serji 
kart należy scena rewolwe1"Owa. Roz
wiązanie akcji w komedji tego typu, 
co "Prawda czy kłamstwo", powinno 
tkwić w samej djalektyce akcji. 
Modny dziś postulat r:ozbrojęnia po
wszechnego ma s)ve !*1ważne uzasa
dnienie i na scenie. 

,. ,. ,. 
Komedja Lajo!!8 Larjo stoi włllŚCi

wie jednI). rolą: Aktora. Orać na scenie 
wielkiego aktora może tylko wielki 
aktor, inaczej cała rzeoz przepada. 
Mózg i nerwy tej kowedji - tkwią w 
tej centralnej postaci. Reszta figur 
to marjonetki, które ustawia autor 
tak i owak wokót głównej postaci, by 
ją uplastycznić, a nawet wyjaskrawić. 
Samborski, aktor wielkiego. nazwiska 
i talentu, do swych dotyohczasowych 
kreaoyj, dorzucił nową, nie mniej 
świetną. Postać aktora llasuwa dla 
odtwórcy dużo trudno ci, musi to być 
żywy człowiek i jednocześnie akroba
ta djalektyki. Samborski dał rolę so
czystą, zdecydowaną, krwistą. Jedno
cześnie w mimice, w zagięciach głosu, 
ge cie wibrowała utajona w tej 11.:0-
medji inteligencja, jej tycie intele
ktualn~, paradok , literatura. 

Reszta ze polu, a mianowicie: p. p. 
Petrykiewiczówna, Jar-zew ki, Opolski 
i Orlik. poza rutynIJ, nic ciekawego 
nie pokazali. 

Kaei",ier. KoroeIli. 
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Pensje pracowników miej
skich, a liczba mieszkańców. 

Nie wszylcy wiechą, l.e peDsje bur
mistrz6w względnie prezydeDt6w oraz 
pracownik6w miejlkich uzależDione są 
ustaw od liczby mieszkańc6w wdaDem 
milŚci •. 

Pobory burmistrz6w lnb prezydent6w 
w nleżDości od liczby mieszkańc6w nie 
mon przekraczać pobor6w odpowiadaj!}
cych kolej Dym grupom uposażenia urzęd
Dik6w państwowych od IX do m grupy. 

Zatarg w przemyśle poń
czoszniczym kotonowym 

zlikwidowany. 
Długotrwały zatarg w pończoszni

czym prllmy:ile kotonowym w Łodzi na 
tle płac robotniczych zostal wrelzcie roz
Itrzygnięty dron arbitrażu, kt6rego 
podjtł sifJ okręgowy inspektor pracy. 
UStalóny został nowy cennik płac, któ' 
ry obowiązywać ma do dnia ll-go gru
dnia r. b. 

Zaznaczyć naleiy, :te płace obecne Sł 
o blisko 20 do 30 procent wyższe, aniżeli 
płace dotyczasowe. (ag). 

Wielka kradzież mieszka
niowa. 

Do mieszkania Tauby Linderman, 
przy ul. Orlej 12, włamali się w dniu 
wczorajszym, korzystajqc z nieobecno
ści domownik6w, niewykryci złoczyńcy. 

Włamywacze dosłali się do miesz
kllflia · Lindermanowej przy pomocy po
drobionych kluczy. 

Zlodzieje, orjentujllc się widocznie w 
zwyczajach mieszkańców domu, Oraz 
majlIc pewność, że Lindermanowa nie 
przeszkodzi im prędko w ,robocie', 
zagospodarowali się na dobre, prze
tnllsnęli wszystkie szafy, kosze i różne 
schowki, poczem 7 biegli, zabrawszy 
garderobę i r6żnych wartościowych 
przedmiot6w na sumę 4.000 zł. (p) 

Drogie śniadanie. 
W dniu wczorajszym do restauracji 

przy ul. Andrzeja 58, należqcej do Me
sli Merczyńskiej, przyszedł celem spo
życia śniadania Franciszek Świeiyński , 
zamieszkały przy uL Łqkowej 14. ' 

Swieiyński wszeH w pogawędkę z kil
ku przygodnymi znajomymi, z którymi 
zawarł znajomość przy kieliszku. 

Po pewnym czasie nowi znajomi po
żegnali się i wyszli . 

Gdy Swieżyński chciał zapłacić ra
chunki - spostrzegł z przerażeniem, 
iż portfel zniknął. 

Swietyński złożył zameldowanie w 
policji stwierdzając, iż portfel zawierał 
około tysiąc złotych w got6wce. (p) 

Zamach samobójcz~ 
pijanego. 

- Od dłuższego czasu Stefan Barto
sik, zamieszkały przy ul. Targowej 6, 
prowadził ustawicznie kłótnie z rodziną, 
która s'tale czyniła mu uwałi na temat 
stałego upijania się. 

W dniu wczorajszym po dłuższej 
awanturze z rodzin/'. Bartosik wyszedł 
z domu zdenerwowany oświadczajqc, 
że więcej nie wróci. 

Po wyjściu z restauracji przy ulicy 
Młynarskiej, Bartosik będący w stanie 
pijanym, otruł się jodyną w bramie do
mu nr. 36. 

Jęki denata usłyszeli loka lorzy, kt6-
rzy zawezwali pogotowie Kasy Cho
rych. 

Lekarz po przepłukaniu denatowi 
żołqdka przewiózł go do szpitala im. 
Prez. Mościckiego. (p) 

Ofiary 
na rzecz naj biedniejszych. 
w dniu 19 bm. firma .Leon l'rajst· 

mau", Piotkrowska 81, złotyła 15 płasz· 
cz6w damakich na rzecz Grochkiego Ko
mitetu do spraw bezrobocia w Łodzi. 

W tymże dniu Da odbytem posiedze
niu Za~du PatroDatu Dad Dieletnimi 
przy S,dzie dla Dieletnich w Łodzi na 
WDiolek przewodnicz.eego sędziego Kna
pika poetanowioDo asygnować Da raecz 
Grodzkiego Komitetu do spraw bearobo· 
ci, po si. 1& miuięcmie DA czas do 80 
IEwl.lllia lIIalI r. 

. DZIENNIK ŁODZKI" - 21.X.31. 

Koleje dojazdowe, tramwaje miejskie, 
czy samochody. 

Debata publiczna w urzędzie wojew6dz. w Łodzi. 
Sprawy komunikacyjne ŁODzi, w 

zwi~ku ze stałym wzrostem liczby miesz
kańców, oraz stale rosn/lcym ruchem ko
łowym zarówno w mieście jak Da jego 
krańcach, bndz~ oddawna powszechne ZB-
interesownnie. . 

Wyraz ell' tego zainteresowania była 
wczorajsza debata publiczna w urzędzie 
wojew6dzkim w Łodzi, dotycz/lca kwe· 
stji, czy należy ustalić jeden termiu ogól
DY dla Dpływu koneeaji na korzyetaDie 
~ linji kolejek dojazdowych, czy tet za· 
chować terminy konoesyj tych w grani
cach postanowień, powziętych przy od
daniu linij tych do użytku publicznego. 

Dla zasillgnięcia OPlDJI wszystkich 
czynnik6w w tym względz'e zaintereso
wanych władze centralne postanowiły zor
ganIzować debatę publiczn/l 11' urzęchie 
wojewódzkim w Łodzi. 

Debata wspomniana odbyła się WCIO
raj, z uchiałem przedstawicieli magistratn, 
kolei dojazdowych, kolei elektrycznej 
łódzkiej, aamorz/ldu powiatowA!go łódz
kiego, oraz gminnych samorzlldów z miej
scowości okolicznych, reprezentantów 
władz wojew6dzkich etc. etc. 

Z ramienia kolejek dojazdowych prze
mawiał kilkakrotnie p. dyrektor Gerlicz, 
wSkazuj/lc, iż w interesie szerokich mas, 
a gl6wnie w interesie ludności robotni
czej lety przedłl1Żenie koncesyj ua wyko
rzystywanie przez Ł. W. E . K. D. linij 
dojazdowych przez czas jaknajdłutslY, 
szczeg61nie gdy chodzi o Iinje Łódż· 
Zgierz i Łódź-Aleksandr6w, bowiem za
interesowania mieszkańc6w tej dzielnicy 
obracają się gł6wnie w okolicach Bałue· 
kiego Rynkn. Dop6ki kolejki dojazdowe 
utrzymuj/l komunikację Placu Bałuckiego 
z krańcami miasta - dopóty robotnik 
płaci za bilet 10 groszy, nie zaś 25 gro
szy. 

Imieuiem magi tratu łódzkiego prze
m6wił p, wiceprezydent Rapaiski, kt6ry 
stwierdził pl'ledewszystkiem, iż władze 
rosyjski!', na szereg lat przed woj nI!, u
dzielajllc kolejkom zezwolenia na budow~ 
Imji Ł6dź - Konstantynów, zezwoliły Da 
pO!/ldzenie Konstantynowa z granicą Ło
dzi, a kiedy kolejki zamierzaly przepro· 
wadzić sWII linję do ul. Cmentarnej, zmu-

s;one byly zawrzeć odrębnI! um.owę z 
miastem. 

. P. wiceprezydent Rapaiski wskazał, 
iż tramwaje staj, się wog61e prze:tytkiem, 
że n. p. obecnie w Paryżu znielliouo 32 
linje tramwajowe, zaatępujllc je autobusa
mi, ŻS w miarę rozwoju techniki tram
waje I każdym rokiem bardziej tra~ ra
cję bytu. Debaty 11\ obecęie zawezelne, 
albowiem jut za lat 18 sytuacja mote 
ulec gruntownej . zmianie, zaś ZIIo lat 50, 
kiedy tramwaje będ/l wogóltl nieaktnal
ne (jak tego można oczekiwat) nie bę· 
dzie najmniejlz~i rllcji zajmować się spra
w~ odbierania konceSJi . Linje Ł6dź-Zgierz 
i Łódź·i.leksandr6w 8/1 złotem jabłkiem 
• w koronie" kolejek dojazdowych. Do
chód z tych Iinji winien należeć do skar
bu, lub do samorzl\du. Z chwilą wygd
nięcia konulji na tych linjach - towa
rzystwu nie bęchie rentować się utrzymy
wanie linji międlY Łod~/I a pozołtałemi 
miastami. W konkluzji prsed.tawiciel ma
gistratll domagał się, aby debaty obecnie 
UZDane były za przedwezeBne, oraz aby 
władze centralne, zastanawiaj/lc się nad 
~ spr /I. brały pod u Wilgli interes atar
bu państwa i samorz/ldów, jak r6wnież 
potrzeb szerokich mas społeczeństwa. 

Przedstawiciel dyrekcji robót publicz
nyoh, p. inż. Szczygieł, stwierdził, it o
beenie, w dobie ltałego wzrostu ruchu 
automobilowego na szosach podmiejskich, 
zabIeranie znacznej przestrzeni 8Z0S pod 
SZYDY tramwajowe godzi w interes pub
liczny, oraz naraża nil 8Z wauk be'Lpie
czeństwo og6łu. Inź. Szczygieł wyraził 
zdziwienie, it właściciele Iinji autobuso
wych nie zabieraj. głosu w sprawie tak 
Ż, wo .icb interesuj/lcej. 

Zkolei przemawiali r6wniet przedsta
wiciele Bamorl/ldu powiatowego, z p. sta
rost. Rtewskim na czele, oraz poazeze
g61ni przedstawiciele magistratu, jak· inż . _ 
Brzozowski, adw. 8trobmajer i inni. 

Materjal, u~yskany z debatI,. ~e8ta
wjony zasŁanie przez obecnych podczu 
obrad w urzędzie wojew6dzkim, w cba· 
rakttorze komisji p r z e d s t a w i c i e I i 
trzech ministerltw: komunikacji, robót 
publicznych i spraw wewnętrznych, a 
następnie przesiany władzom oentralnym 
w Warszawie do rozpatrzenia. (p) 

Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
bezrobotnym za miesiąc październik r. b. 

Maglstrr.t m. Łodzi - Urz/ld Zasiłkowy 
dla Bezrobotuych - podzje do wiadomości 
oBÓb zainteresowanych, te dziś, w środę, d. 
21-go i w czwartek, dnia 22·go paździer
nika r. b. odbędzie się wypłata państwo
wej zapomogi dorażnej za m· c październik 
r. b. bezrobotnym, posiadaj/leym rodzinę 
na wył/lcznem utrzymaniu. którzy zgłosili 
się do Biura Urzędu Zasiłkowego przy 
ul. 28 Pułku Strzelców Kaniowskich 32, 
w czasie od l·go do lO-go października 
1931 roko. 

Samotni prawa do zapomogi nie maj/l. 
Stawki zapomogowe wynosZ!!: 

a) dla bezrobotnych, posiadaj~eych 
1-2 osoby Il& , utrzymaniu zł. 20 mie
sięcznie, 

b) dla bezrobotnych, po8iadsj~cych 
3--5 016b na utrzymanin - 30 złotych 
miesięolnie, 

c) dla bezrobotnych, po3iadaj~cyeh po
nad :; oBÓb na utrzymaniu - 40 złotych 
miesięcznie. 

Wypłata odbywać się będzie w wyżej 
wymienionym lokalu Urzędu Zasiłkowego, 
w czasie od godz. 9-ej do U-ej, według 
DutfJpnj/lcego porz/ldku: 

Dziś, 6roda, d. 21 października 1931 r., 
litery: A, B, C, D, E, F, G, H, I, J, K, 
L, h, M. 

Czw8l't~k, dnia 22 października 1931 
rokll. litery: N, O, P, R, S, T, U, W, Z, :2:. 

Bezrobotny, zgłaszajlIc się po zapomo
ię, powinien okazae: 

l) dow6d osobisty, względnie inne u· 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P. U. P. P. ze stem
plami koutrolnemi oddział6", P. U. P. P., 
przyezem bezrobotny powinien zglasZlló 
lię do kontroli przynajmniej dwa rllzy 
W ci~ 4-ch tygodni, 

3) klillłkę ubazpieezeniowlI Kasy Cho
rych ID. Łodzi belTobotnego oraz ewentu-

alnie ozłonków rodziny, wlpólnie z nim 
zamieszkuJllcych i pozo~taj/lcych we wspól· 
nem gospodarstwie. 

Strajk sznurowadlarzy 
trwa. 

W dniu wczorajszym w inspektora
cie pzacy odbyła się konferenCJa straj
kuj/lcych i pracodawców. 

Robotnicy wysunęli postulat, aby pra
codawcy podwyższyli im płacę o 40%. 
Pracoda wcy zajęli 11' sprawie tej staDo
wisko odmowne, nie wYlnwajtc nato
miast żaduych propozycyj. 

Wobec nieustfJpliwego stanowiska o
bu atron, konferencja została zerwana, 
zaś termin Dastępnej narady w inspek
toracie pracy odroczono do 3 bm. (p) 

Przed dwunastym urlopem 
złodzieja. 

W dniu 2 czerwca rb. do miesIkania 
luaela lloszkowicza (Pomorska 40), pod
czas nieobecności domowników, bawił
eych na letnisku, włamał się jakiś osob
nik. Kiedy włamywacz zamierzał ulotni6 
$ię z łupem - został zatrzymany. 

Okazało się. it. jest to 29-1etni Mo
azek Reidlich, 11 raly karany za kra
dzieźe, który bawił właśnie na urlopie, 
wypuszczony z więzienia w Mokotowie. 

W duiu wczorajszym Reidlich Itanłl 
przed sądem okręgowym w Łodzi, kt6ry 
skazał niepoprawnego złoczyńcę na trzy 
lata więzienial zamieniajęcego dom po
prawy. (p) 

Nadleśniczy-defraudant. 
w nadleśnictwie Łazn6w zatrud. 

niony był jako leśniczy od r. 1923 
Józef Nowacki. 

Nadleśniczy Zieliński Aleksander 
zwr6cił w Bwoim czasie uwagę, it mi
mo obfitego wyrębu drzew w obrębie 
lasów łaznowskich-sprzeda:t drzewa, 
jak wykazują księgi , jest minimalna. 
Wobec tego Dadleśniczy Zieliński prze. 
niósł wyrĄb i sprzedat drzewa do 
leśnilltwa Bendzelin. 

Po pewnym czasie okazało sill, iż 
mimo niewypl'zedania zapasów drze· 
wa w lasach łaznowskicb-drzewa te· 
go niema 

Wobeh ·~ spostrzeteń Zieliski 
przeprow\ldiii~-śojsł'ł kontrolę ksiąg 
nadleśni twa Łazp6w i ustalił począt· 
kowo, it N~ przywłaszczył so· 
bie około 25.000 zł. Suma nadutyć 
za~ła się ostatecznie w graJli-
cac 0.000 zł. . 

acki został aresztowany. 
W dniu wczonjszym 41·letni No

wacki J 6zef stan,ł przed stdem okrę
gowym w Łodzi, oskartony o przy
właszczenie 90.000 zł., oraz nadleśni
czy. 44-letni Aleksander Zieliński, 0-
skartony o brak dozoru. Bronili adw. 
Deczyński, Lilker i Pełka. 

Sąd po rozważeDiu sprawy około 
godziny 7 wieczorem ogłosił wyrok, 
mocą kt6rego leśniczy Józef Nowacki 
został skazaDY na 2 lata więzienIa 
zamieniającego dom poprawy oraz 
zapłacenia na rzecz Skarbu Państwa 
au my złotych 20.000 z tytułu strat 
spowodowanych przez dokonaDie de
fraudacJi. 

Na poczet kary, sąd uliczył No
wackiemu 16 miesięclIlY a!ellz,t pre
wencYJny. 

Nadleśniczy Zieliński został zaś 
uniewinniony. (p) 

Spis poborowych 
rocznika 1911. -

Dziś, we wtorek, d. 20 październi
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
godz. od B-ej do 15-ej (w soboty od 
8 do 13.30), powinni się zgłosiĆ męż
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz
kali na terenie lii-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy
nalq się od liter: S, Sz, i zamieszkali 
na terenie IX komisarjatu P. P ., kt6· 
rych nazwiska rozpoczynajll się od liter: 
S, Sz, T U, W, Z, Ż. 

Każdy mężczyzna, zgłaszajllcy się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi I posiadać: 1) dowód oso
bisty, w braku dowodu osobistego
metrykę urodzenia, względnie wyciqg z 
ksiqg stałej ludności wraz z innym do
kumentem, stwierdzajllcym tożsamość 
osoby; 

2) ~aświadczenie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe, 

rzemieślnicy - cechowe. 
Do zgłoszenia się do spis6w zobo

willzane Sil r6wnie! osoby, nie mogące 
udowodnić, że Sil obywatelami państwa 
obcego. Tem samem - obowillzkowi 
temu podlegsjll posiadacze kart pobytu, 
nie majllcy paszportu zagranicznego 
państwa obcego. 

Winni niedopełnienia obowillzku zgło
szenia się do spisu - według podanych 
wyżej zasad - podlega~q odpowledzi.l
ności karnej z art. g'J ustawy o po
wszechnym obowiqzku wojskowym (Dz. 
U. R. P. Nr. 46-28, poz. 458), to jest 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 
łllcznle. 

P.rzedszkole Związku Har
cerstwa Polskiego. 

W dniu 18 paźdliernika Zwi,zell Har-
cerstwa Polski'ro nuchomił przed-
szkole. 

W skład nauki i zajęć freblowąkich 
wchodzi: (imnastyka rytmiczna i konwer
sacja francuska. 

Czesne wynosi 20 złotych miui,clnie, 
a przy dopełnieniu do 20-u uczniów wy
niesie 15 złotycb miesi,czuie. 

Zapisy pnyjmnje sekretarjat Harcer-
8twa, Ewangelicka 9, w godz. 17-19. 
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REPERTUAR, 
TBATR MIBJSKI: .Prawda czy klamstwo" 
TEATR KAMBRALNY : .Hau Hau". 
TBATz~r~~PULARNY. Wlktorja I jej hu-

,COCTAIL": ,Blondynki ach blondynki ". 
.MOMUS·: Jazda do Momusa. 
GRAND KINO: ,J()-olu z Pawlaka'. 
ARS: .Zaczarowany dywan". 
APOLLO: I ,Arab". II ,Angellta". 
BAJKA: ,ŻóltOllcy kapjtan". 
CASINO: .Odrodzęnie". 
CAPITOL: ,,Nas"a jest noc". 
CORSO: 1. , W obronie prawa" U . • Nie

śmiertelna mJłość". 

CZARY: I Płonący step. li Złodziej z Bag-
dadu. 

DOM LUDOWY : Kobiety na śliskiej drodze 
BRA: .Halka'. 
LUNA: MIljon. 
MIMOZA : .Anloł milości". 
ODBON: Scotland \. ard. 
OŚWIATOWY: Dla mIodzleży ,Saora -

Czarny bohater', dla dorosłych 
,Dwaj nieprzyjacl"le'. 

PRZEDWIOŚ:-lłE: .Noce kaukaskie'. 
RIISURSA : ,Miłość Teresy Rott'. 
PALACE, ,Dziewczę. nad Wołgi". 
SPLBNDID: ,Sekretarka osobista'. 
ŚWIATOWID: ,Ramona". 
UCIECHA. ,Halka". 
VBNUS, • Wybuch w prochowni". 
WODEWIL: ,Scotland Yard'. 
ZACHĘTA: ,Neapol śpiewające miasto'. 
RAKTB'rA: ,Odwieczna miłość'. 

Teat.r Miejski 
Połelfnalny występ BOIfUsł. Samborsltlelfo. 

D.lś środa pożegnalny występ króla ekra
nu I sceny polskiej, bohatera ,10-elu z Pa
wiaka' - Bogusława Samborsklego, kreują
cego popisową rolę w doskonałej komedjl 
Lajosa Larjo .Prawda czy kłamstwo'. 

Jutro w czwartek I piątek po cena oh naj
niższych (od bO gr. do 4.60) dwa ostatnie po
wtórzenia weoołej, lekkiej komedjl Flers'a 
I Call1avWa • ..,wlęty gaj'. 

W sobotę o 8'. 4 po pot. po raz ostatni 
,Plośni arze Ghetta'. Ceny najnlżs"a. 

W sobotę premjera pikantnej, skrzl\Oej się 
werwą I bumorem farsy autora powod.enlo
wego .Codziennie o b-ej" M. V.bera ,Spód
nie.ka czy to~a" w reiyserjl Z. Ziembińskiego. 

Bilety w kasie zamawiań Traugutta l. 

Teat.r Kameralny, 
W dalszym ciągu grana będzie dziś I co

dziennie o g. 9 wlecz. oklaskiwana gorąco 
przez publiczność rekordowo powodzeni owa 
komedja Hoodge.·a I Perclve!'a ,Hau Hau' 
z MIchałem Zniczem. 

Opera Warszawaka w Teatrze Miej.klm. 

W najbUtszyoh dnlacb .je:ldta do Łodzi 
w pełnym skladzle wraz z eałl\ orklestr-ł\ 
I własnemi kostjumaml Opera Warazawska, 
daj lic dwa przedstawienia a lo: ,Borysa Go
donowa" I .Toscę'. Udział najonakomlts.yeh 
sił artystycznych. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-(0). 

Dziś I jutro w dalszym cl'lgu cIesząca 
się niebywałem powodoenlem świetna operet
ka P. Abrahama p. t ,Wlktorja I jej buzar' 
w pierwszorzędnej obsadzie najlep.zych sił 
wokalnyeb teatru. Role tytulowe kreują p. 
Jurdzińska I onakomlty gosć z warszawskiej 
operetłrl Marjan Wawrzkowlez, który wyko
naniem roli Huzara olśnił całą Łódź. Kasy 
zamawlan przy ul. O sierpnia Nr. 2 w składzie 
aptecznym p. Pływackiej I przy ul. Ogrodowej 
sprsedajll pozostałe bilety na wszystkIe przed
stawIenia. 

Teatr liter.-art. "COCTAIL". 
Jak było do przewidzenia drugi program 

tego IntereSujlIcego teatru nie zawiódł, wyso
ki po. 10m artystyczny, niezwykle urozmai
cona całość, przepiękne dekoracje I ko.tjumy, 
a nad.wszystko swletnl wykonawcy, oio ta
jemnie. powodzenia. 

Niewiadomo komu oddać pierwszeństwo 
czy znakomilej pa .. e ZI.I Halama Uakle pro~ 
sto śpiewane lan!fo) I Feliksowi Parnellowl, 
czy znakomitemu komikowi aoeny Narodowej 
Orwidowl, czy uroozym I srebrnogłosym śpie
waczkom Manklewlc,ównle I Groy, czy wresz
cie świetnym Czaobarsklej I Jakublńsklej, na 
.. ezególno wyró:lnl.nie zasługuje Szatkowski 
przy stylowym klawes.nle, przemiła Szma
równa czy to jako konferensjerka czy kolom
bina, Wlnlaszklewlcl, Itykowskl, Bloel< I Snay. 

Orkleslra pierwszorzędna pod batu~ Bia
łostockiego. 

Nad całością ozuwa wytrawna ,ęka re
tysera I kierownika teatru K. Tatarkiewiela. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
Grand-Cafe, PIotrkowska 72, od god.. 7 wle
e,orem w kasie teatru ,Coetall', Przejazd 34. 

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
W wojskowym slIdzie okręgowym trwa
jącej już od pięciu dni, a dotyczącej 
popełnionych przez por. Lubczyńskiego, 
kierownika drukarni wojskowej nadużyć, 
sl!d postanowił przesłuchać gł6wnych 
świadk6w oskarżenia. 

W pierwszym rzędzie przesłuchano 
świadka Irenę ~rzezińską, kt6ra praco
wała w drukarni \II charakterze nakła
daczki. 

Przewodniczqcy: Czy pani pracowała 
często godziny nadliczbowe? 

Swladek: Owszem przy zamówieniach 
dla Ł6dzkiej Straży Ogniowej i przy 
kalendarzykach dla p. płk . Meksza. 

Przewodniczllcy: W jaki spos6b pani 
otrzymywała za te godziny wynagro
dzenie? 

Swiadek: Kwitowałam na listach 
płacy. 

(List płacy z pokwitowaniem odbioru 
wynagrodzenia za nadgodziny nie zna
leziono). 

Przewodniczący: Czy pani nie sły
szała jak personel m6wił o nadużyciach 
w drukarni? 

Swiadek: Nie, nie słyszałam. 
Prokurator mjr. Slizowski: Czy nie 

było kiedy takiego wypadku, aby pani 
otrzymała pieniądze, a nie kwitowała? 

Swiadek: Nie, zawsze kwitowałam. 
Przewodniczący: Pani zastępowała 

magazynierkę Matczakównę? 
Swiadek: Tak raz, zdaje ' się, że w r. 

1928, gdy Matczak6wna była na urlopie. 
Prokurator: Jak świadek przyjmował 

ten magazyn? 
Swiadek: Obie obliczyłyśmy szcze

g6łowo papier, dodać muszę, że przyję
łam jedynie podręczny magazyn dru
karni. 

Zkolei slld przystąpił do przesłucha
nia świadka Heleny Matczak6wny, ina
gazynlerki drukarni. 

Przewodniczllcy: Jak długo pani pra
cowała w drukarni? 

Swiadek: Od 1921 roku. 
Przewodnicz,\cy: Jaki był tok wyda

wania papieru z magazynu? 
Swiadek: Na zasadzie kwit6w wyda

wałam wyszczeg6lniony gatunek papieru. 
Przewopniczqcy: Czy pani prowadziła 

sobie podręcznIl książkę na wydany ma
terjał z magazynu? 

Swiadek: Owszem prowadziłam, wy
dany przezemnie materjał każdorazowo 
kwitował maszynista. 

Papier, wydawany bez asygnat. 
$wladek: To się bardzo rzadko roa

rzało, były wypadki jedynie, że zgłasza
no się do mnie, ale tylko po znikomą 
ilość arkuszy, papier ten nigdy nie 
księgowałam, gdyż zawsze miałam zapas 
w materjale papierowym. 

Przewodniczl!cy: Czy zdarzały się 
wypadki, że por. Lubczyński kazał pani 
wydać papier bez asygnaty? 

$wiadek: Tak, były. 
Przewodniczllcy: Czy często były 

takie wypadki? 
$wiadek: Dość częste. 
Przewodniczllcy: Jakim sposobem wy

dany przez panil! papier był wyksięgo
wany przez buchaltera Pietrasa? 

Swiadek: Na zasadzie mojego kwitu. 
Przewodniczący: Czy oskarżony nie 

żalił się przed paniq, że na polrzeby 
DOK. wychodzi duża ilość papieru za 
kt6ry mu nie płacII? 

Swiadek: Nie przypominam sobie. 
$wiadkowi Matczak6wnie okazał prze

wodnlczllcy zam6wienie zakw, stjonowa
ne v.rzez rzeczoznawc6w. 

$wladek po obejrzeniu, o$wiadcza, 
te asygnata została wypisąna przez nią, 
lecz na polecenie por. Lubczyńskiego 
i na zam6wienie to z magazynu papie
ru nie wydawała. Takie wypadki zda
rzały s i ę bardzo często, oświadcza ma
gazynierka Matczakówna. 

Księgowane materIały, "tóre nie 
oglądały magazynu. 

Przewodnlczl!cy: Pani pobierała swe 
pobory tygodniowo? 

SWladek: Tak. 
Przewodniczllcy: Na czem pani kwi

towała odbi6r pieniędzy? 

Swladek: Na listach płacy. 
Przewodniczllcy: Czy pani nie kwito

wała kiedykolwiek odbi6r pieniędzy na 
kaltkach? 

Swiadek: Nie nigdy. 
Przewodniczllcy: Czy pracowała pani 

kie.jy godziny nadliczbowe? 
Swiadek: Bardzo rzadko. 
Przewodniczący: Na czem pani w6w

czas kwitowała odbi6r należności za go
dziny? 

Łódź 
SRODA, dnia ~I października. 

I J.b -12.10 Sygnal czasu z W-wy, bejnał z 
Wieży Marjaekiej w Krakowie, odczytanle 
programu dziennego. 

12.JO-IJ.lb Muzyka z plyt gramot. A. Kllng
beil, Piotrkowska 160. 

13.lb -lb.bO Przerwa. 
Ib.bO-16.00 Muzyka • płyt gramo[onowych 

z W-wy. 
16.00-16.1b Lekcja języka angielskiego (Iin

guapbone) tr. ~ W-wy. 

Swiadek: Na listach płacy, gdzie w 
specjalnej rubryce uwzględniona była 
SUIJ\3 nalażna za . godzlny nadliczbowe . . 

16.20-16:4.0 Odczyt z WIlna p. t. .Dwle syl
welki bohaterów dwóch narodów"-wygl. 
dr. W. Charkiewiez. 

l6.łO-17.IO Płyty gramof. zWarszliwy. 
17.IO-17.3b Odczyt z Warszawy p. t. .Nie 

myślę więc jestem' wygł. W. Rogowicz. 
17.3a-18.bO Koncert popołudn!owy. Polska 

muzyka lekka w wyk. Orko P. R. pod dyr. 
J. Ozimlńskiego (tr. zW.-wy). 

Przewodnic2lący: C2Iy nie widziała 
pani, aby inni pracownicy kwitowa
li na sp~cjalnych listach płacy? 

Swiadek: Nie, jedynie na tygodnio
wych listach płacy, taki był przyjęty 
zwyczaj w drukarni. 

Przewodniczący: Czy świadek nie 
kwitował kiedy odbiór pieniędzy na 
kwitaob'ł 

Swiadek: Nie nigdy. 
Przewodniczący okazuje świadkowi 

asygnaty, zapytuj ąc kto je wypisywał. 
Swiadek odpowiada. że por. Lub

czyński. 
Przewodniczący : Kto prowadził 

k~ięgę introligatorską? 
Swiadek: Ja prowadziłam . 
Przewodniczący : Czy pani sobie 

przypomina, te por. Lubczyński kazał 
pani wyksięgować jakiś papier. który 
póitniej z maguynu wydany nie był? 

Swiadek: Tak: zdarzało się to. N a 
polecenie por. Lubczyńskiego zaksię
gowałam więcej jeszcze papieru, któ
ry magazynu nie eglądal. 

Przewodniczący: Czy por. Lu b
czyóski kontrolował magazyn? 

Swiadek: Bardzo rzadko, raz na 
rok. 

Przewodniczący : Czy zdarzały się 
takie wypadki, te cały nakład wzglę
dnie część została przez personel 
drukarni zepsuta, a pani musiab wy
dać dodatkową ilość papieru? 

Swiadek: Nigdy tego nie było. 

Fikcyjne asygnaty. 
Prokurator: Na polecenie oskarito

nego wpisywała pani fikcyjne asyg na
ty, więc w Jaki sposób mógł się zgo
dzić stan maga.zynu1 

Swiadek oświadcza, że robilI' to, co 
jej kazał por. Lubczyński. 

Zdarzały się niejednokrotuie wy
padki, ite buchalter zwracał si ę do 
mnie z 2Iapytaniem, czy taki papier 
wpłynął. 

Na wniosek obrońcy mec. Biłyka 
sąd postanowił świadka Matczakównę 
zaprzysil)dz. 

Po zaprzysiężeniu Da wniosek 
ob~ńcy, przewodniczący zadaje jej 
powtórne pytanie czy u s'ldziego 
śledczego nie grotono świadkowi. 

Matr,zakówna z całą stanowczością 
odpOwiada, te nie. 

Zkolei . zbadano w charakterze 
świadka, buchaltera drukarni Toma
sza Pietrasa. 

Przewodniczący : Jak długo był pan 
buchalterem w drukarni? 

Swiadek: Od ~4 lutego do czasu 
likwidacji. 

Fałszowanie rachunków. 
Swiadek opowiada .sądowi, ite do 

jego czynności słutbowych nllletała 
księgowość i kalkulacja robocizny, 
kasowość zaś do por. Lubczyńskiego. 

Co się zaś tyczy gospodarki kaso
wej świadek pomimo, te był buchal
terem nie był dopuszczanym do pie
niędzy, którol inkasował i wypłacał 
por. Lubczyński. 

Jeden raz tylko, gdy porueznik 
Lubczyński był zajęty, powierzył OlU 
zainkasowanie pewnej sUOlyodZwiązku 
Strzeleckiego, świadek Wielce był za
dziwiony, gdy po pewnym czasie 
ujrzał, te wpisano sumę znacznie 
mniejszą od zainkasowanej i oddanej 
por. LubczyUskiemu. ikomu o swych 
spostrzeteniach nie komunikował, a to 
z tego względu, te nie cheiał się na
razić por. Lubczyiisluemu. 

Wogóle świadek jako fachowiec 
nie mógł zrozumieć gospodarki pro-

I .bO-l9.1a RozmaitoścI. 
19.1b-19.30 Skrzynka pocztowa łódzka. Koresp 

bież. omówi red. Jan PiotrowskL 
10.30-19.40 Kalendartyk filmowy I reperluar 

teatrów I kin. 
19.jO-19Aa Kom. Izby Przem. HandL w Łodzi 

I odczytanie programu na dzień następny. 
19.ł:i-oeO.00 Prasowy dziennik radjowy (lr. 

z W-wy). 
20.00-20Ib Feljeton muzyczny (tr. z W-wy). 
20.15-21.00 Wesoły wieczór rewjowy. 

(tr. z ~ -wy). 
21.00-21.15 Kwadrans literacki. Waclaw Gru

blń,ki .Grzeczne dZiecko" (bumor.,ka) 
(Ir. z W-wy). 

2I.1b-22.15 Recital skrzypcowy Juana Mane
na z udziałem orkiestry P. R. pod dyr. 
J . Ozimióskiego i L. Ur"teln (akomp.) 

22.lb-22.30 Płyty gramof. z W-wy. 
22.30-22.ł5 Dodatek do prasowego Dziennik .. 

Radjowego oraz kom. meteoroI. sport. I po
lic. (tr. z W-wy). 

22.4~.00 Odczyt z Krakowa w języku tran
cusklm wygł. proL Szafer. 

23.~24.00 Muzyka lekka I taneczna z W-wy. 

------------------------
Radjo i części 

żyrandole I lampy stojllce wykonywanie lo.t. 
światło siły oraz: reperacji, przyborów i ma

s'yn elektr. uskut~cz!'ia szybko I tanio 
ST. SOBCZAK, ŁODZ, Piotrkowska nr.lb8 

Tel. lbO-9ł. --------------.... -------
Łódź 

CZWARTEK, dnia 22 października 1931 r. 
11.58-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, .hejnal 

• Wieiy Marjacklej w Krakowie i odczy
tanie programu dziennego. 

12.10-12.35 Muzyka z plyt gram. t. A. KJing
beil, Piotrkowska 100. 

12.3b-U.OO 3-ci koncert szkolny z FIlbarmo
Dji Warsz. Orko Fllbarm. pod dyr. J. Ozi
mińskiego, Marja Mokrzyck" (sopr.) i 
ALeksander Kagan (tort.) W programie 
utwory Moniuszki i Chopina. 

lł.OO-lbM Przerwa. 
la.bO-16.la Program dla d.ieci. I) Pogadanka 

proL St. Sumińskiego .Babie lat<.- Felj. 
Wandy Wójtowicz-Grablńskiej p. t., W.ród 
Innycb - (t.. z W-wy). 

16.20-16.40 Lekcja'języka Irancuskiego (kurs 
srednl) (t.. z W-wy). 

16.40-17.10 Płyty gramot .... W-wy. 
17.1O-17.3~ Józef Sulkowskl - wygI. Karol 

Kożmińskl. 
17.3b-lS.bO Koncert kamer. w wyk. J.."Wartetu 

Dubiskiej, w programie muzyka klasyczna 
(t. .• W-wy). . 

18.bO-19 lO Rozmaitości. 
19.1b-19.2; Kom. Izby Przem. Randl. w Łodzi 

i odczytanie progr. na dzień następny. 
19.2b-19.30 Płyty gramofonowe. 
19.30-19.40 Kalendarzyk filmowy i repertuar 

ateatrów. 
19.1Tl-19.ł" Plyty gramoL 
19.45-20.00' Prasowy dziennik radjowy z War

szawy. 
20.~20 Ib Felj. p. L. "Du.oa Wołynia" -

wygI. R. Zrębowiez ltr. z W-wy). 
20.15-21.25 Muzyka lekka Wyk. Orko B. R. 

pod dyr. St. Nawrota i B. Buehalskl 
(harmonja) (tr. z W-wy) 

2L2b-22.IO ~łuchowisko.Złota Zjawa "(, Ptak') 
SzaniawskIego (tr. z W-wy). 

22.lb-22.tO Płyty gramof. s W-wy, 
22.40-22.b5 Dodatek do prasowego dziennika 

radjowego oraz kom.: meteorol., sporŁ 
I polic. (tr. z W-wy). 

23.00-24.00 Muzyka lekka I t3neeana. W-wy. -----
wadzonej przez oskańonego. 

ąd po tanowil tego świadka za
przysiqdz w dniu dzisiejszym. Na 
tern rozprawę przerwano do dnia 
dZisiej zego do godz. 9 rano. 

W dniu dzisieJ zym zo tanie prze· 
lucbany były szef sztabu D. O. K. IV 

W Lodzl ppłk. dypl. Władysław Smo
Jarski obecny D·ca 86 p. p. w Malo
decznie. 
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Wakacje polskich dzieci z 1'\iemiec. 

Już od szeregu lat, dzięki opiece 
społeczeństwa polakiego, przyjeMhją 
do Olczyzny dzieci pol~k ie, zamie 
szkujące w Niemczech przy rodzicacb, 
którzy są tam 8tale zatrudnieni. Spę
dzaJą one w różnych za~ątkacb Pols><i I 
letnie \\ akacje i utrzymują \\. te n 
sposób łąnzność z krajem rodzinn·ym. 

Jak wiadomo w Niemczech Pola-

ków jest przeszło pół miljona. Zamie 
szkują oni przewa1;nie w willkszych 
kupIeniach Sll\sk Opolski, Warmję, 

Mazury i Westfaljl). 
Ilustracja na<za przedstawia mo

młlnt odjazdu grupy dzieci polsk ich. 
pochodzących z Warmji, po wesoło 
spędzonych wakarjach na Pomorzu. -----................................ ---

KRONIKA RADJOWA. 

Juan Manen przed m'kroto
nem "Polskiego Radja" , 
, łynny skrzypek i kompozytor hisz

pański Juan Manen, oddawna zaszvtrue 
nam znany wystąpi z własnym red alem 
skrzypcowym przed mikrofonem "Pol
skiego R,dja" W Warszawie, dziś , w 
środę, dnia 21 października od godz. 
21.15-22.1 5, koncert ten triW'\$mitować 
będzie Łódzka Rozglośnia P. R. 

Juan Manen wykona utwór, który 
żywo zająć powinien słuchaczy skrzyp
ków zwłaszcza: .KonzertstUck", ni mniej 
ni więcej - Beethovena! 

Utwór ten pochodzący z roku 1788 
napisany w Bononji nie miał zakończe
nia. Istniała wprawdzie jedna jego 
wersja , dokońqenie z lIadencją (Hell-
mesbergera). I 

Inaczej zredagował ,KonzertstUck" 
Beethovena Juan Manen, który przed 
dwoma laty dał w świecie muzycznym 
poznać swój układ . podając w progra
mach ko mentarz do niego. 

Dwie sylwetki bohaterów 
dwu narodów. 

Gen. H auke i Marie - Antoinetłe Lix. 
Rozgłośnia Łódzka , Polskiego Radja" 

nadaje dzi ś, w środę dnia 21 paździer
nika o godz. 16.20-16.40 ze studja od
czytowego radjostacji wileńskiej nad
zwyczaj interesujący odczyt dr. W. 
Charkiewic a, zatytułowany ,Dwie syl
wetki bohaterów". 

* ,. ,. 
Nie słowami tyl ko przypi ~czętowane 

są węzły przyjaźni pomiędzy FrMcją a 
Polską. Epoka Napoleońska to jedna, 
wielka służba żołnierza polski-go w 5Z,*

regach francuskich chociaż w po skii/l' 
uniformie. Nie chc!my przez ' to za
znaczyć, że polski ż ołn ierz walczył je
dynie w interesie francuski m: nie - in
teres ten był wspólny i napewno w nie
długim czasie historja zrewiduje pogląd , 
jakoby Napoleon nie miał na uwadze 
Interesów Polski i zaprzepaścił ie. 

Ale to zostawmy histor ji. Tradycja 
zato jest wyt.vorem sentyme ,tu - i o
na wzniosła Napoleonowi i Francji 
trwały pomnik M naszej ziemi. To też 
zrozumiałą rzeczą był .ciąg" powstań
ców do Francji na emigrację po r. 31, 
zrozumiałym udział Francuzów w r. 63 
i Polaków w wojnie prUSKo-francuskiej 
w r. 70-11. 

W roku bieżącym ukazała się w Pa
ry łu w nakładzie ,Librairi~ Plon " -
ksi'ltka pani Louise Zeys p. t. ,Marie I 
Antoinette Lix· - p o>święcona t yciu I 
Alzatki, która strawiła je na SłUI bi~ w 
szeregach oobkich i francuskich . Uro
dzona wKolmarze _ w r. 1839 straciła I 
tamkę b. wcześnie, tak że wychowa-

niem lej zajmował się oJcIec oficer na
poleoński. Rozwinął w nie j zamilo ',va
nie do szabli i konia a nie do robótek 
ręcznych. To też nic dziwnego, że kie
dy Antonina około roku 60 zostaje wy
słana do Polski do domu hr. Łubień
skiej w charakterze guwernantki, przy 
najbliższej sposobności, po wybuchu 
powstania styczniowego, staje w szere- . 
gach powstańczych. Ranna, została u
jęta przez Moskali, i jako francuzka 
odesłana do francji. Ale niedługo pę
dzi spokojny żywot. Przychodzi rok 
1870 i smutnej pamięci wojna. Antoni
na zaciąga się w szeregi wolnych strzel
ców - dostaje rangę porucznika, którą 
zdobyła już w powstaniu polskiem. Da
cze ala się Końca wojny i pokoju, któ
ry przyniósł jej utratę rodzinnej Alzacji. 
Odtąd mi eszka w ' Paryżu, gdzie umiera 
w roku 1909. 
Otóż dowódcą wolnych strzelców był 

Polak gen. Józef Ludwik hr. Hauke
Bosak, postać ciekawa - człowiek, 
który mógł zrobić ś ,,jetną karjerę jako 
spokrewniony z domem carskim, jednak 
rzuca to wszystko, i ginie w wojnie 
francusko-pruskiej. 

Porówna poświęcenie tych dwóch po
staci na tle epoki i zdarzeń - dr_ W. 
Charhi.ewicz w dzisiejszym odczycie. -

"Jazda do Momusa" -w teatrzy ,<u litar.-arf. " Momus" . 
Rewja jest tą formą teatru, która 

najbardzi~j trafia do przekonania sze
rokich mas publiczności. To . też wy
stawiona przez tea trzyk Iit.-art. .Mo
mus· ( Zgi~ rska 17) rewja p. t. .Jazda 
do Momus'·, jarząca się barwami świa
teł, ko.tju ' ów i pięknemi dokoracjami, 
tryskająca humorem i dowcipem, ściąga 
codziennie s!erokie masy mieszkańców 
tej dzieln icy, .ądnvch godziwej rozryw
ki. Konc >rtowa gra całego zespołu, 
p " łna poctUda stylu i humoru wzbudza 
szczery apl. uz bywalców tegoż teatrzy
ku Na pierwszy plan wśród wYkonaw-1 
ców wysuwoją się p. Gorłówna i Rem
bosz, którzy jako aktorzy charaktery
styczni przejawia ją ta lent artystyczny. 
W roli gazeciarki jest p. Gorłówna ni e
zrównana; monolog jel wywołuje hura
gan śmiechu na sali Szczery entuzjazm 
wśród publiczności budzi • Taniec cha
sydzki" w wykonaniu młodej i utalento
wanej artystki p. Ireny Kabulanki oraz 
znakomitego b~l etmistrza p. J. Taurydz
kiego, którzy sweml popisami choreo
graficznem\ olśnili i zachwycili przepeł
nioną widownię. 

Silne wrażenie wywiera inscenizacja 
p. t. .Ćmy nocn ," w wykonaniu pp. 
Gorł6wnej, Orlińskiej i In. To te i gdy 
zasłona spada, na sali zrywa się bu
rza długo niemilknących oklasków. 

NA KRAWĘDZI NIEB;YTU. 
"Straceńcy" przewoźnicy nitrogliceryny w autach 
Wysoka placa i ciągłe niebezpieczeństwo śmierci. - Nerwy i .. przymusowe" 
odpoczynki. - .. Trochę szczęścia" Charleya Turrentina. - ,.Wyścig śmierci". 

Trudno dziś dokładnie powiedzieć, 
czy Stany Zjednoczone liczą 8 czy 10 
miljonów bezrob.otnych. Jest ich ar
mja wielka, roz~iana po calem 01br3Y
miem tery torjum od Atla'ntyku d,) Pa
cyfiku. KaMy z nich gotów je~t do 
każdej pracy, k~órahy mu przynosiła 
tygodniowo ... 350 złotych. Ale o pra
cę taką dziś bardzo trudno. Trudno 
o wszelką pracę wogóle. Niłlwielejest 
zawodów, w których niema bezrobo
cia. Niema go przede wszy.tldem w 
św i ecie sportowym, oczywiście zawo
dowym. Bokserzy zarabiają mimo 
kryzy.u świetnie, golfiśc i równie~. Z 
innych zawodów tylko jeden przynosi 
poważne dochody. ale dostępny jest 
on tylko dla kandydatów na samobój
ców, których test zresztą pokaźna 
liczba. Na miejsce każdego, który się 
.skończy" Jest natychmiast kilku chęt
n;rcb kandydatów. 

a czem polega ten zawód? 
W stanach naf,onośnych, jak w 

Pensylwanji. Texas, Oklahoma, potrze
ba codziennie kilkadziesiąt ton nitro
gliceryny. A ponieważ koleje nie chcą 
przyjmować tak niebezpiecznego ła
dunku, zarządy kopalń nafty zmuszo
ne są sprowadzać nitroglicerynę wprost 
z fabryk autami do kopalń . OtóŻ ka~
dy kandydat na samobójcę o iltl tylko 
umie prowadzić ciętarowe trzy tonowe 
auto, mo:te zostać przyjęty do prze
woźenia nitrogliceryny, w miarę o· 
prótn i:ania się miejsc. A to zdarza 
się często ... Przeciętny zarobek takie
go "straceńca" wynosi około 500 do
larów miesięcznie, nie licząc ró~nych 
premij za dorlatkowe mile i za ró~ne 
inne wyczyny. 

• Za to ... trzeba być przygotow_anym 
w każdej cbwili na strasznI} śmierć, 
na rozerwanie w strzępy. " 

Auta, słu~ące, do przewo1;eoia tego 
niebezpiecznego materjału, zbudowane 
są specjalnie dla tego celu na licz
nych resorach, wchłaniających wstrzą
śnienia. Cysterny sporządzone są z 
kauczuku. Auta takie kursują tylko 
w nocy po bocznych drogach, na któ
rych ruch j,est nieznaczny, dla unik
nięcia wszel~ich wypędków. 

Pomalowane na żywy; czerwony 
kolor, auta te są postrachem ludnoś
ci, która obawia się ich wi ~cej. ani~eli 
dżumy. Auta te mają zakazany po
stój w miastach i wsiach, a w dzień 
zajetd1;ają do specj alnych garażów. 
straeMnych pilnie, acz z pewnej od
ległości. Przez większe miasta auta 
z nitroggliceryną mają wogóle prze
j azd wzbroniony i muszą je omijać . 

Ponieważ mtrogliceryna wybncha przy 
większem wstrząśuieniu lub przy uderze
nin, wypadki wybnchu Sf dość częste, 
mimo utrzymywania przez kopalnie spec
jaloego nadzoru drogowego, którego za
daniem jest usuwanie wszelkich kamieni 
i innych prze8zkód. W tych dniach je
dno z aut uderzylo przy wjeżdlie na 
most o ram pę i w j'ed.nej ch wili rozle
ciało się na szczątki wraz z szoferem i 
częścią mostu. 

I w tym straceńczym zawodzie mo
żliwe s, jednak rekordy. Taki Charley 
Turrentine, były eow-boy, tranRportuje 
z Texas nitrogli(leryn~ od 8 lat. Jego 
miasto rodzinn~ jest z .niego dnmne. 
Pięć razy cudem uniknął śmierlli, anto 
jego wyleciało w powietrze właśnie 
wówczas, gdy Charłey miał d1ień odpo
czynku. Bo .stracelicy · majl} prawo do 
odpoczynku, z którego korzY8tajlj. chęt
nie. Zarobek ich wynosi dolara od mili, 
a mmimum pnejscbanych dziennie mil 
wynosi 25. Zatem 25 dolarów dziennie. 
Ale ponieważ za dni odp_czynku nie po-o 
b ieraj~ zadnej zapłaty, zatem miesięcz
ny zarol\ek docbodzi do 500-600 dola
rów. 

Każdy z tych szoferów staje co ty
dZień przed lekarzem, specjaliBt~ chorób 
nerwowych. Na jego polecenie zatz~d 
kopalni zmusza w odpowiednim wypad
ku szofera do kilkutygodniowego nawet 
wypoczynkn. Wskutek codziennego obco
wania ze śmiercią, nerwy tych ludzi 
znajdują s ię nieraz u kresn wytrzymało
ści. 

(Jo jednak dzi wne, ŻA. wielu z nich 
poświęca dni wypoczynkn na zdobywa
nie premij w prawdziwym • wyścign 
śmierci ". 

Wybncha w jalQp!ś szybie pożar. Na
tycbmiast nabija 9~ olbrzymią butlę że
lazoą kIlku litrami nitrogliceryny, II 
tymczasem straceócy, ' kor6y8taj'lcy wId
nie z dni odpoczynku, ciągną losy. 
Wszyscy oowiem chcą zdobyć premię w 
.śmiertdnym wyścigu" . Polega on na 
tern, że butla ma by ć przeniesionl) jak
najbliżej ognia i rzucopl), puczem odby
wa ~!ę szalouy odwrót. Po pewnym eza
się rozgrzalla od pożaru D1trogltceryna 
w butl i wybucha, a olbrzymia kompre
sja powitotrza gil si c~ęsto pożar. 

Nie zawsze. 
Wyścig powtarza wówczas inny, któ

ry wyciągnął szczęal ; wy 109. Powtarza 
SIę to tak długo, dopóki potar nie zo-
stanie ugaszony. . 

A ilu icb przy tem ginie? Ile razy 
butla rozgrzewa si!) zbyt szybko i :r.byt 
weztlśoie nastę pu;ę wybuch, zanim stra
ceniec scbroni się w bezpieczne miejsce. 
Często potknie Się I odrzucony nil setki 
metrów ginie, lub zostaje kalek!} ... 

• Em. 

RODA-RODA. 

BLONDYNKA 
Nieprzeliczone tłumy ludzi tłoczą si~ 

w wielkiPj hali : mętc~yźni i kobiety, 
bohaterzy i tchórze, chrześcijanie i po
ganie, niewolnicy i książęta. Stojll, cze
kają: wszy8Cy wpatrzeni są w drzwi. 

Drzwiami wchodzą Słltki , tysilłce, co
raz nowi, co raz inni ludzie. Reszta cze
ka, wypatruje, napięcie tłomów wzrasta. 

Nllg1e wesołoSć ogarnia lndzi, lecJó 
tylko na chwilę ; aknrat tę malą grupk~ 
przy drzwiach, która się całej acenie 
przyjrzała. 

Ni8ka blondynka wbiegła do hali, ro
zejrzała się wokoło błyszczl}cemi oczy
ma i rzuciła się na szyję pewnemu mło
dzieńcowi; ten oniemiał, nie wiedział, co 
się stało. Nim się zorjentował blondyn
ka pocałowała go, zaraz odepchnęła, po
czem sch wyciła jakąś starą jejmość, któ
ra, jak skamieniała, przyglądała się całej 
scenie. Blondynka puściła jl), złapała za 
ucho grubego piwowara z Sankt Gi lgen 
i wybiegła . 

Na ziemi siedział znnżony najbar
dziej ze wszystkich listonosz Goammiu
ger. Mała osóbka, przebiegając koło nie
go, przell'róclła go. Zły, jak pies podwó
rzowy, zawołał: 

- Kto to był, ta bezczelna dziew
czyna? Przyleciała, nie przedstawila się, 
popychała nas, którzy wci'lt czekamy na 
szczęśeie, schwyciła za nos i uciekła. 
Kto to był, ta bezczelna kobieta? 

- To było szczęście - radośnie od
powiedział ów mlodaieniec, którtlgo blon
dynka pocałowała . • 

Listonosz pochylił się. 
- Piętnaście lat - wrzasn4ł - cze

kalem na nilJ. Tak blisko mnie byla. 
I ja, osiał, llie złapałem jej. 

Tłum. B. -----.................... . 
Od Administracji. 

II P. T. Czytelników na
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa-

I 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. op6źnionem doręcia
niu pisma. .................... -----

Komunikat. 
z T ow. Spiew. "Chór Marjański" przy 

Kościele św. Stani sława Kostki. 
W dniu 25 października r. b. o godz. 

S-pj wieczorem w 8ali Męskiego Tow. 
Spiewaczego przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 2.1.3, Towarzy two Spiewacze .Chór 
Mujaóski" pn:y katedrze Aw. StaDlsław& 
Kostki urZl\dza koncert doroczny pod dy
rekejll prof. B. UIasa z udziałem J, Mro
zió kiego, art. Teatru MjejHkiego. 
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r Wiadomości sportowe. W łódzkim młynie upadłości. -
Łodzianie w reprezentacji 

przeciwko JugosławjL 
Zarząd Ł. K. S·u otrzymal z P. Z. 

P. . pillmo z zawiadomieniem, te ka
pjtan związkowy mjr. Loth wyznaczyi 
do drutyny Teprezentacyjnej przeciw
ko Jugosławji trzech graczy Herbst
reicha, Frymarkiewicza i Galeckiego 
jako rezerwowych. Tym razem kapi
tan związkowy Jest ostrożniejszy i 
desygnuje Łodzian na rezerw~. 

Z pewnoś.:ią taden z ŁKS-iaków 
nie zagra na meczu, a wyznaczenie 
ich do Poznania ma być rewanżem ze 
strony mjr. Lotha za odwołanie wy
jazdu Gałeckiego do Belgji. Dla każ
dego, kto si~ nieco or,lentuje w for
mie graczy, jasnem jest, że Herbst
reich jest lepszy od Kuioly a Galecki 
od Bułanowa. 

; Nawet Frymarkiewicz wykazuje 
ostatnio lepszą form~, niż Fontowicz. 

Znacznie praktyczniej bylob-y na 
~ezerw~ wystawiać właśnie graczy 
poznań~kich .. 

Jeśli ŁKS-iacy mają jechać tylko 
po to, aby stać za bramką, szkoda na 
10 pieniędzy. 

Sport zwolniony od opłat 
na Czerwony Krzyż. · 

Sfery rządowe zgodziły się podob-' 
no na zwolnienie imprez sportowych 
~d podatku na rzecz Czerwonego 
Krzyża. 

Wyjątek mają stanowić wyścigi 
konne, konkursy hi ppiczne, walki tran
(luskie i wreszcie widdwiska sporto
we, poł,\czone z zabawami tanecz
nem L 

Niebezpieczeństwo zatem 7.bytniego 
~bciątenia podatkowego imprez spor
towych powstało wskutek zbytniego 
uogolnienia w projekcie rządowym 
!pojęcia widowisk. 

Wiele z pośród widowisk sporto
wych obliczonych jest jedynie na zysk 
przedsiębiorcy (np. walki francuskie 
w cyrkach, które właśeiwie nie są 
~portem), pozatem z reguły zasługują 
na opodatkowanie imprezy z tota-liza
torem (wyścigi konne) o-raz zawody z 
pieniężnemi nagrodami (konkursy hi
ppiczne, wyścigi samochodowe). 

Za prawdziwie amatorskie imprezy 
i widowiska sportowe nalety uważać 
tyłko te, z których zysk całkowicie 
użyty ma być na sportowe cele. 

Stanowisko sfer rządowych w tej 
sprawie dowodzi wysokiego zrozumie
lIia społecznej roli sportu. 

P. O. S. 
W niedzielę o godz. 14 na boisku 

ŁKS u Państwowa Szkoła Handlowa 
Męska organizuje dla swych uczniów 
prób~ uzyskania Państwowej Odznaki 
Sportowej. 

Przeprowadzone zostaną konkuren
(lje lekkoatletyczne wchodzące w 
P. O. S. (skoki obunóż, rzuty oburącz, 
biegi). 

Aktualja zagraniczne. 
Mllltrzostwa ligowe Anglji przyniosły. 

-w ostatni!!, sobotę szereg ciekawych wy
ników. Senaacyjna jest porażka prowa
dz~cej w tabeli drnżyny Westbrom >'ftch 
Albion do Liverpolu. Arsenal zdołał je
dynie uz.vakać wynik remisowy w spot
kauiu z Boltonem. 

Wyniki Sil następujące: Arsenal-Bol. 
ton Wanderers 1 :1, Birmingham-Grimsby 
Town 2:1, Blackpurn Rowers - Newca
st1e 0:3, Blackpool - Middlesbroue;h 1:2, 
Derby Couuty - Leicester l:l, EvPfton 
Sheff,eld Wednesday 9:S, Manchester Ci
ty - We t Ham United O:L Portsmouth 
-Aston Vllla 0:3, Sheffdd aited-Had
dersfield Town 0:2, S!loderlą.np - .ohelsea 
~:1, West~[omwjch A!bion,-L~v~'rpoql 1:2. ... * .. fiI' ,.. '* .... _, . 

- Francuski biegacz średniodystan
.sowy Keller Vf Str8J!burgu w biegu na 
1.000 mtr. uzyskił· czas 2:47.2 ·'Przed 
Paulem (Stuttgart), Ablem i dr. 1;'eltz8-
rem . 

* 
- "Jugo8IA~a" (Belgrad) pOkonana 

:została przez Ujpest wogierliki 11,1. 

Finał mistrzostw 
Ł. O. Z. L. A. 

W sobotę i niedzielę dn. 24 i 26 
b, m. na boisku ŁKS rozegrane zosta
ną zawody lekkoatletyc7:ne o mistrzo
stwo okrl)gu w dziesięcioboju. 

Będzie to ostatnia impreza o cha
rakterze mistrzowskim w roku bie
tącym. 

W sobJt~ od kodz. 16·ej odbędą się: 
skok wwyż, 100 mtr. , rlut kulą, bieg 
400 mtr., skok wdal; w niedzielI) od 
godz. 9-ej: 110 mtr. przez płotki, skok 
o tyczce, rzut oszczepem, rzut dys
kiem i bieg 1600. 

W razie bra,ku odpowiedniej liczby 
zgłoszeń dziesięciobój ju~ w roku bie
~ącym nie odbędzie się i zostanie 
odłotany do roku przyszłego. 

W doiu wczorajuym SĄd Handlowy 
ogłosIł npadłości A. SZ,V1Dsiako wej, pro
wad ·l\cej przedsiębiorstwo pod firml\ .Ga
lanterja. Szkło i Porcelaoa, A. Szymsia
kow,,· w Łasku przy ul. Kościelupj 10. 

S'ym3iakowa iamlł zglosi/a się do SĄ
du z prośbl\ o og/oRzenie j~j upanlości 
podając, iż zmuszona był" zawie ić wy
płaty, na skutek trwllu[" ogólnego kry
zysa g03pod~rcl.ego, oraz ze względn na 
znaczn~ kradzież towaru, dokouanl\ w 
sklepie Szymsiakowej w lutym T. b, 

Szymsiakowa pnedstawi/a IIdowi ze
stawienie wierzycieli w II"ści 35, na su
mę SO 7lO zł, 36 gr. zaś wartość towaru 
w sklerie wraz z urząnf.eni .. m i otwarte
mi rachnnkami wyno l około 6000 zl. 

S~d og/oslł upadłość, chwilę otwarcie 
oznaczając tymczasowo Dł\ dzie ń l Ii-to
pada 1931 r., Sędzil\ Komisarzem miano
wano sędzipgo handlowego Bieder:nana, 
a kuratorem adw()kala Grella. 

Upadł" oddano pon dozór policji z l' 

obowiązkiem meldowBDla się raz w Iy-

ił • • Slaji Frydlenderowl, prowadzl\cemn 
przedsiębiorstwo wyrobu i sprzedaty to
walów mannfaktijrowych w Łodzi przy 
ni, Alehaudrowsklej lil, ogłoszono upa
dlość w pUd.i~rniku r. ub. 

Sędzil\ Komi~arzem mianowano Sędzie. 
go Handlu\Hgo Kazimierz .. Landaua, ku
ratorem, a nastepuie syndykiem adwoka
ta Jeżewskiemu, cIJwllę zd upadłości 
oznaczono na dzi~ń 17 stycznia 1930 r. 

F,rma wierzyc;elka "Piotl komki i 
lIJouosowski" złoty/.! upozycię na powyż
~zy ,wyrok tv (irledmiocie przesunięcia 
d~ty otwarcia up"dłf'śc'. dowodzl\c mię
dzy iuuemi. iż Frydlen,ler w kwietnia 
1930 roku złożył do Sąrlu podanie o od. 
rOC7-en ie wypłat, n~"tępme wycofał tako
we, wobec czego lIie mógł wcześniej za
wiesio wypłaty, ZIltelD c10magala się prze
sunięci a otwarcia daly na dzień 4 kwiet
nia 1930 r. 

Łódź - Sląsk. / 
Zespół p llcarski Łodzi przeciwko re

prezentacji Śll\ska zostal zpśtawiony przez 
kapitana zwillzkowego Ł.O.Z P,N. nastę
pujl\co: Frymarkiewicz, Gałeeki , Radom
aki, Jasiń~ki.-'l,,.zmiel, Janczyk, Król, 80-
wiak, HBrbstreicb. Durka . (wszyscy z 
ŁKS-u) oraz Kndelski (Strzelecki K. S.) 
nil środku napadu. • 
• Jako czerwonych wyznaczono: braci 
Michalski.h i Franrui!&. (K. 'Curystów) 
Pawlaka (Orkan), Strzelczyka i Fligela · 

godniu. . I . . 
Przed miesillC:m clonosiliśmy o złoże

niu do S~dn podania o odroczenie wypłat 
przez Rudolfa Roe:;n ra pod fizml\" dad 
farb i artykułów malarskich Rndol f 
RoesnH" w Łodzi przy ulicy Wólczań
skiej Nr. 129. 

'3I!d, przychyl .. iąc się do opozyoji, 
przesunął datę otwarcia upadłości na 
dzień ł kwietDla 1930 r. 

Wierzycid ogl_szaj'lCY, npadłośĆ Lajb 
Bergman, nie7.artowolony z przesunięeia 
daty npadłośd z/oźy/ ·~argę do IIdU A
pelacyjnego w War,;~.wle, domagajl\c!'fę 
cofnięcia daty upadłości, a mianowicit, 
jak ustalono w ple~l\"otnym wyrokn Sądn 
lódzkiego. 

(Orkan). I 
Wl!tptiwość nasuwa udzial Frymarkie

wicza. nałeckiego i Herbstreicha, !l'yzna
czonych równocześnie do reprezentacji 
Polski na mecz z .Jngosławją. oraz de
sygnowano Klldelskiego, gracza który ani 
rutyol\ ani technikI! me dorasta do reszty 
ze połn. 

Bilans złożony przez firmę, sporzą
dzony na dzień 16 wruśnia 1931 r. zam
knięty jest kwotą 50.736 7() z ł . przyczem 
aktywa przewyższaj/l pasywa o 10,709.54 zł. 

Izba P.lzemrłowo-H .ndlowa na pis o 
mo S~du ... przedmiOCIe wypowiedZł'oia 
się co do ·t>lnu prz_d_it bir rSI\\a Ro"~ne
Ta odpowiedZIała nitp. 1yth ~·lnl~ dla firmy, 
co widzl\c Roesner, i lI,aj~r ,ł.be l!&dZlc
je n~ otl'zymani~ odrocztlnia W.I'ptkt. w 
dn iu wczoraj-zym wmó,! d S~du pll(\.
uie o umorzen e postępowallia w sprawie. 

--------------------------------------------
Trzęsienie ziemi w Japonji. 

03tatnio nMtl\pito w Japonji ponowne I wości Fukaya w prowincji Kwanto było 
trz(sienie ziemi, które spowodowdo duże przeszło 100 ofi .. r, a 700 domów zostało 
straty. Objęło ona .... prawdzie stosuukowo tloszcz~tnie zuiszczon}·t lJ. 
niewieIkIl pl7.l'strzeń, slrutki jPgo jednak IIl1,tracja. n8s:r.a 1>' zfd-ln ia wygl!!,u 
były kat8strof~lne. W malutkIej miejsco- miejsllowości po trzęs UlU zIemi. ....., ........................ ... 
Przed spisem ludności m. Łodzi. 

Pod przewoonictwem pana prez uznaniem wysoki poziom naukowy i 
Ziemięckiego - odbyło się w dniu 19 organizacyjny drugiego powszechnego 
b. m. pierwsze posiedzenie Miejskiej spisu ludności, co j 6~ t zasługą na-
Komisji Spisowej. czelnych władz spisowych. 

Posiedzenie zagaił p. prez. Ziemięc· ZdaDlem referenta warunki, w ja- I 
ki, wskazując, ~e podstawą wszelkiej kich odbywa się obeena akCja spi '0-
racjonalnej działal ności ~ublicznej jest wa. są pod wieju względ/lIDi korzyst
planowość, która zależna od dokładnej mejsze, aniżeli w okre ie pierwszego 
znajomości .elementów państwa, a spisu ludnośQi, który się odbył przo;d 
willC w 'Pierwszym rzędzie jego lud- dzi.,s lęciu laty i to potwala wierzyć, 
noŚci. Dlatego sVisy ludności pona- że spis obecny da dokładny i ścisły 
wiane u nas co lat dziesięć. mają do- obraz tanu ludności Rze<zypospolitej 
niosle znaczenie państwowe i połeez- w dobie obecnej . 
ne. Zadaniem Komisji jest pomóc Ob zerna dyskosja wywiązała się 
mia tu, jako władzy spisowej w pra- na Umat ·rodków i dróg propagan
carb, ZWJłZany.:h z organizarją spil!u dy ~pisowej. przyczem postanowiono 
ludności .oa terenie, Łodzi, a w szcze- dla tej propagandy wyzyskać pra'ę. 
gólnaści wskazać drogi, które pozwolą radjo, kino, !lzkoły, organizacje po
dotrleć propagandzie spisowej do ogó- łeczne oraz zorganizować masowe 
lu obywateli naszego miasta. ~ rozdawnictwo ulotek, informujących 

Następnie naczelny Komisarz Spi- ludność o znaczeniu spisu i o trdci 
sowy p . Rosset omówił techniczną formularzy spisowych, fak równiet o 
stronę ake.ji spisowej, podnosz<,\c li sposobie ich wypełniania 

S/ld Apdacyjuy, nwzględniajl\c apela
cję Bergmilna, -postanowi! wy.lok S~du 
łódzk I ego, pn:e.u w3J4cy datę otwarcia 
upa dłości ua ,Iótń ł kwietnia 1930 r. 
uchylić. a zat ... m IJO oitał w mocy wyrok 
ll-t"nilwiaJIlC.l' w mocy daUj otwarcia u
p l,lIości Da .fzień J 7 . tycznia 1930 r. 

Giełda warszawska. 
URZĘDOWa C[WUL ~ 

giełdy walutowtlj. 
GOTOlrKA. 

Dolary 8.66 
CZEKI. 

BelgI" 12555 
GdAńsk 175 50, 175.60 
Holandj~ 362 75 
Londyn 3~. \l0 
'._ YOI·k-cabtl! 8.922 
Paryż 35.14 
Prae;a :!6.42 
::!zwajcarja 175.10 
Włoehy 46.35 
Berlin t09. 7" 

AKCJE. 
P olski 1I0.
WęglilI 17.
Haberbuoch 55 
Częstocice 27.00 
Lilpop 13.00 

PAPlERY Pa...~ TWOWE I LISTY 
ZASTAW ' E. 

3% pr~mio\\·a budo\\'lt.na 3150 
Inwe~tycyjna 76.-

• seryjua 1.:;082.25 
konwer Yloa ±1.25 
6% dolarowa 57. -- 56.25 5635 
7% slabil~I'" cyjRłl 55 50 M .50 55.-
% B. G. K. 9!. 

7"/. ziem~kle dolarowe 57.- 58.-
4,5% z l~m.kio zlotowe 43.- 48.50 
5'/. m. WRh<Zawy 50.- 50.75 
8% 11J . W"rszawy 63.- 64.50 63.75 
8',. m. Lod:<i 61.-
8"/0 m. Piotrkowa 55.25 

Wszelkie porady w sprawach 
gospod arczych budowla
nych i pomoc prawną, udzie

la każdemu 

8'111 PalskiiiI zupała Go!padarczep 

Poru zono równiet sprawę werbun
kU honorowych komi arzy pisowych . 
W akCji te; współdziałają z władzą 
SpiiOWą lic.ne organizaCJe społeczne, 
które rpjestrują swych członków, pra
gnących wzią6 czynny udział w pra
cach spisowych. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś wspaniała premjera! Dramat z życia emigracji gruzińskiej i rosyjskiej p. t. 

"Przedwiośnie" "NOCE KAUKASKIE " I 
W rolach glówltych: Glt\A MA.'ES, NATALJ~ LrSIENKO, JACQUES CATELIAN, JAN TOULOUT i NESTOR ARIAN!. 

Nad program wesoła komedyjka i aktualńości filmowe. Następny program: • WIATR OD ·MORZA· 
Dramat na tle arcydzieła St. terom ski ego ... W rolach gł.: MlIrja Malicka, Adam Brodżisz. K. J. Stępowski, Eugenjusz Bodo. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Początek seaosów w dni pow ... o godz .• P p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wlecz. Ceny miejsc: 1-J.2~, U-DO gr .• 
111-00 gr. Kupony ulgowe po 7~ g r. nil wszystkie miejsca waine we wszyatkle dni z wyjlltklem sobót, niedziel I świąt. 

Passe-partouts I bilety wolnego wejścia w niedziele I święta bezwzględnie nieważne. 

Dr. med, 

HELLER 
Specjalista chorób skórnych i we

nerycznych 
ul. NAWROT 2. 

Przyjmuje do 10 r. i od 4- 6 wiecz., w nie
dzielę od 11-2 po połudolu. 

Dla pań spec. od godz. 4-b p.p. 
Dla niezamo:inych ceny lecznic. 

Homeopata 

Dr. f«iebał Geller 
przeprowadził się 

na ul. hOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 2ł().5O. 

przyjmuje we wszysllcteh chorobach od 9-1 
j od 4-7. 

-------------------------Dr. Med, 

Jerzy Sudya 
Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 

Przyjmuje od 5-8. 

Dr. J. NADEl 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. pnyjęć od 8-7 i od 7-8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 

Dr. med. 

STARKER. 
Spec. chorób wenerycznych, I 

skórnych i włosów . 

Sródmiejska 12 
(dawo. Ceglelnlnna 2b). Telelon 126-8"7. 

Od godz. 9-1 i od 4-8 w oiodziele i święta 
od 10-1. 

Din niezamożnych ceny lecznic. 

-------------------------DOM 
nowy murowany o 7 pokojach, ogrOd. 
łqcznej przestrzeni 3.600 1. kw. do 
sprzedania w Radogoszczu przy ulicy 
Obywatelskiej 18. Przystanek; ulica 

Jagiellońska . 

Do akt Nr. 342 1931. 

O~doszenie . 
KOl)lornik Sądu Orod.klego w Łodzi STE- . 

FAN GORSKI, zamieszkaly w Łodzi PUf ulicy 
Sienkiewicza nr. 9. na zasadzie art. 1030 U. 
p, C. ogłasza, h w liniu 27 października 1931 
r. od gad •. 10 rano w Łodzi przy ul. Piotr
kowskiej Nr. 10 odbędzie się sprzedat z prze
targu pubUeznego ruohomoścl, naletlleyeh 
do Abrama lcka Opoczynsklego I skladaj'lcych 
się z mebli i kapelusZ)' oszacowanych na sumę 
zl. 1500. 

Łódi, dllia 7 października 1931 r. 
Komomłk S. OÓRSKI. 

Do akt "r. 1639 1931 r. 

Oglo8zenie, 
Komornik S~du Grodzkiego w Łodzi, STE

FA ZAJKOWSK1, zamleszkaly w Łodzi przy 
ulicy Traugutta Nr. 10, oa "sadzie art. 1030 
U. P. C. ogła .. a , że w dniu 29 października 
1931 r. o godz. 10 raDO w Lodzi przy ulicy 
Sieokiewlcza Nr. 30 odbędzie się ~przedat z 
przetargu publiczoego rucbomości, oależąóych 
do Erwina OtiDtbera i składających się z 
190 okien inspektowych, wozu w deskaeb, 15 
laurusów w wazonach, radio-aparatu, mebli 
i lampy oszacowanych oa sumę zł. 1750.-

Łódź, dnIa 19 października 1931 r. 
Komornik S. ZAJKOWSKI. 

I. Laśkiewicz 
Łódź. ulica Franciszkańska 1f! 52 

(wejicie z ulicy Zawiszy 29). 
Posiada: gotowe weble, sypialnie, stolowe, 
gabinety I poJedyńoze meble, po cenach przy
stępDycb. - Robota solidoa z gwaranoj". -
Na wy~łatę i' za gotówkę. 

Dla P.P. Urzędników rabat 

Popierajmy własną krajowq produkcję 
Z wielką nowiną na całą Łódź lecim 
Źli na DREWNOWSKIEJ pod nr. 33 
w sk!adzie J Wall'ckl'egD jest wyb?r 
bu Will ' o b u W l a 

wszelkiego. 
Na składzie posiadam. na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania z 
najlepszych skór krajowych, po ce-

nach bardzo przystępnych . 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 

Dfwlękowy Kino-Teatr 

MIMOZA 
Od wtorku, dnia 2O-go do poniedziałku, dola 

26-go paźd,lernlka 1931 r. wl. 

Wspaniały '100 proc. film. dźwiękowy złotej serji 
United Artist produkcji 1931 /32. 

Nowy triumfalny sukces DOLORES DEL RIO W monumen
talnem arcydziele dźwiękowem osnutem na tle słyonej 

powieści EWANGELINE p. t 

Anioł miłości 
(Potega 
miłości) 

Najpiękniejszy poemat wielkiej miłoścII DOLORES DEL RIO 
śpiewa nlljnowsz'ł piosenkę AL. JOLSONA. 

Następny program: JANKO MUZYKANT w rolach 
gł. MARJA MALlCKA. WITOLD CONTI DYMSZA 

i STEfEK ROGULSKI. 
Pocz~tek seansów, w dni powszedole o godzinie ~-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. g.J~. Na plerws.y seau. 

wszystkie miejsca po 60 gr. 

-SZEWCY-
NlIjtaniej ;~~~~ S K Ó R y w każdej 

ilości 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOSCIUSZKI 22. 

Telefo;' 158-38. 
Specjalność. detaliczna sprzedaż ,elówek trwałych na wodę. .... ----.. --.. ----.... ----.. --.. _-----

GetryParć~~~e n~~ 
prawić najEorzy.tnlej 
w pracowo:l Kadyń
ski ego, Piotrkowska 
OJ. 82 w podwórzu. 

pO~/a::m~l:aj:I~~':.: 
Ogrodowa 26, II ,.ień, 
m.8. 
uotrzebnl chlopcy do 
[ sprzedaży I rozoo
szeola gazet. Dowle
d.le';' się uJ. Rz!Ow
ska 12, m. H. Hodo
rowicz. 

Otomanę skrzyn
kową, tapczan, 

leżankę, hzesła dę
bowe, otomany uży
wane, robota solidna, 
taolo sprzedam. Ki
lJńskiego 160. Przez
dziecki. 

P-liCTlllka w Kon 
staotyoowle do 

sprzedania. Naruto
wiez& ł . 

Gdy potrzebujesz "obuwia męskiego 
damskiego i dziecinnego 

. Spiesz się do firmy 

St. M i erzwińskiego 
ŁÓDl, ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 

Wejdziesz, uralwi .. I ambaras ealy. 
Towar pierwszorzędny, robota trwała. 
Firma solidna, a cena mała . 

także reperacje i obstalunki. 

REKLAMA 
TO 

POTĘGA I 
Za wiersz milimetrowy l-lamowy (ł łamy): przed tekstem j'·ow t~kścle 50 gr., za tekstem I komunikaty 40 gr., nekro
logi - 30-gr., zwyczajne za l wiersz millm, (atrona 8 łamów) 12 gr .. ogloezenla drobne 12 gr., za wyraz najmnieje .. 
,Ł 1.20. dla poazukujących praoy lO gr., najmnleja.e oglo ... "'ie l zł. - Ogłoszenia zamlejecowe o 30 proc. drożej, 
lIrm zagranicznych o 100 proc. drohj . Za termInowy druk ogloneń, komunikatów I ofiar admlnletracJ& nie odpowiada. 

C e n li p r e n u m er .. t y: miesięcznie w Łodzi zl. 3.60, na prowincji zł. ~.1O.'" odnOnenie do domn ' O gr. - Prenumeratę przerwać moina tylko l-go i I~-go katdego mlesiqca. 

Redaktor: Józef Przybylski. • Za wydawnictwo: Edmund Błatewski. Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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